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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
ct, — miesięczne 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

4 przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek -— kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji. Włoch i Szwajcarji rocznie 30) 
franków ~ kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Mariacki 
liczba 6 i 7. -- Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki i. 6 i 7 i Biaro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 


Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz $0 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 20 centów od 
WIETSZA., . ; 

Drobne ogłoszenia l? centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


C. Adam 38, 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


Mieczyslaw 


sejm czeski. 
Praga 17. stycznia. 

(8.) Spodziewano się dziś powszechnie wiel- 
kiej burzy w „sniemovni*, tymczasem panował w 
niej względny spokój; przypuszczano na pewno, 
że dziś wyjaśni się połcżenie, że się okaże, jakie 
Niemcy zajmą stanowisko, ze rozstrzygnie się 
pytanie: „obstrukcja lub abstynencja?* ale i to 
przypuszczenie okazało -ię mylnem, ponieważ 
dzisiejsze posiedzenie sejmu w niczem ogólnego 
polożenia nie wyjaśniło a pomimo wszelkich 
zapowiedzi burzy i pomimo gróżb niemieckich 
było o wiele spokojniejsze zniżeli ostatnie. Buta 
niemiecka nie czuje się widocznie w Pradze na 
właściwym gruncie. Bierze zapędy bowiem do 
obstrukcji à la Vienne, ale na tem się jakoś i 
kończy. Widać to nawet bylo i po Woltie, który 
w rozprawie dalszej nad wnioskiem hr. Bucquoya 
jako pierwszy glos zabrał. Bral zapędy i wybu- 
chal zuchwale w właściwy sobie sposób, ale za- 
raz potem moderował się widocznie. Można po- 
wiedzieć, iż grubjaństwa, któremi dość szczodrze 
rozrzucał na wszystkie strony, owijał jak kar- 
melki w papier bibułkowy. Mówił pelnych siedm 
kwadransów o wszystkiem, o czem zwykł mówić 
— była to siekaninka teutońska własnych żuży- 
tych frazesów, oklepanych w Chebie, Jiczynie, 
Litomierzycach. Trutnowie i jak się tam zowią 
przesławne miasta niemieckie w Czechach, gdzie 
na wiecach i zgromadzeniach produkował się 
ten wielki mąż Żarloczności niemieckiej. Natu- 
ralnie, że sławil i wychwalał kulturę nie- 
miecką jak żydowski kupiec sławi swój towar. 
Hóchste Cultur! jak gdyby nie było na świe- 
cie narodów, jak Francuzi, Anglicy a może 
i Skandynawczycy, którzy posiadają daleko wię- 
kszą, jak gdyby tylko Niemcy wynaleźli kulturę. 
Któryś z Młodoczechów krzyknął na to z wie- 
deńska: „das ist der höchste Spinat!*, « sala 
wstrząsalu się śmiechem. Idący grubjańskim 
przebojem bohater teutoński napotykał dziś w 
sejmie nie oburzenie, lecz tylko śmiech, ciągle 
się powtarzający a stanowiący poniekąd refren 
do strotek przez niego produkowanych. Wrę:z 
glupierw było to, co mówił o książkowym języ- 
ku czeskim i jakoby ten był kwasem uyarzo- 
nym przez filologów, w którym lud czeski nie 
smakuje i którego — «cale nie rozumie (śmiech 
honieryczuy na ławach czeskich). Swoją szano- 
wna osotą zśjmował sejm tavża w silkakro- 
tnych zwrotach. Opowiadał, jak to on, wilk 
niemiecki, chadza po ulicach Pragi zawsze z ogo- 
nem czeskim, który już przyrósł do niego. 
Widzi on w iem grozę i zagrożenie życia, co 
jest z pewnością tylko urojeniem lub świadomą 
przesadą, gúyż te przechadzki są tylko do naj- 
wyższego siopnia rozweselające, nic więcej. 
Gautsch, to cywilny jezuita, sto razy gorszy od 
hr. Badeniego, a z namiestnikiem hr. Couden- 
bovem, jak u was mówią „towarzysze* — „ua 
kandelaber*. Podlipny — to  „hanswurszt*. 
W tem miejscu nagana i przywołanie do po 
rządku. Wolf się mityguje. Mówi o mniejszej 
warlości Czechów, co rozciąga łaskawie teraz 
takżei na Polaków wraz z Słoweńcami. W oszo- 
łomieniu kuliuralaem oblicza on kultarę wedle 
liczby ludności. Niemców jest 80 (!) miljonów, 
Czechów pięć, zatem czeska kultura 16 razy 
mniej warta anżeli niemiecka, na co mu na- 
stępnie hr. Bucquoy trafaie odpowiedział, iż 
wedle tej logixi musiałaby kultura niemiecka 
ustąpić tnicjsca chińskiej, bo Chińczyków jest 
400 milj. a Niemcow 80 miljonów, więc chiń- 
ska kultura przewyższałaby niemiecką pięć razy. 

Jak Sancho Pancha za Don Quichotem 
dreptal dziś w sejmie ksiądz Opitz, redaktor 
wiedeńskiej Reichspost i naczelnik dwuglowego 
niemiecko-chrześcjańsko-socjalnego stronnictwa 


DALIBOR. 


Opera Frydaryka Smetany. 


Jesteśmy w XV. stulecie przeniesieni, bo 
rzecz rozgrywa się w Czechach za panowania 
Wladyslawa Jagiellończyka, krola czeskiego i wę- 
gierskiego. Akt pierwszy okazuje go nam w ca- 
iym majestacie, sprawującego sądy wedle da- 
wnego obyczaju na wolnem miejscu, w obecno- 
ści ludu toczącego się do stopni tronu. Oskar- 
żonym jest Dalibor, rycerz czeski, a oskarżyciel- 
ką mloda niewiasta nieniem Milada. Ale z ze- 
znania ziożonego przez Dalibora, okazuje się, iż 
zabójstwo, jakie popełni! na bracie Milady, nie 
jest zwyczajnym mordem, ani zniszczenie jego 
zamku zwyczajnym rabunkiem, tylko aktem fa- 
natyzmu, dopelmonym w tym celu, aby pomścić 
niewinuą śmierć Zdeńka, „Aajukochańszego swe- 
go przyjaciela. Zdeńko (niepotrzebnie u nas na 
Zdzisława zmieniony) nie jest osobistością w 
operze aktualną, jednak około tej postaci skrzyp- 
ka-rycerza cala opera si; obraca. Motyw jego 
melodji odzywa się zaraz na wstępie i dźwię- 
czy prawie nieustannie w różnych przemianach, 
a już to samo, że nawet wejście Dalibora (ro. 
dzaj marszu) na nim- jesi oparte, ilastruie do- 
statecznie mysl glowną opery. Przyjaźń tych 
dwóch ludzi niezwykła, posunięta do granic 
egzaltacji chorobliwej niemal, jest tu osią dra- 
matu, a tożsamość motywu, łączy w wyobraźai 
słuchacza jeszcze silniej obydwie postacie — Da- 
libora i jego przyjaciela Zdeńka. 

Dążmy jednak dalej za przebiegiem opery. 
Zeznanie Dalibora, jego szlachetna, a dumna 


w sejmie czeskim, za Woifem, krzyczał, roz- 
rzucał rękami, nawet wywoływał burze dosa- 
dnością wyrazów, ale to co mówił, było tylko 
powtarzaniem — nieraz dosłownem — frazesów 
Wolfa. Mówił o wszystkiem, a właściwie o ni- 
czem, bo speech jego nie miał ani nóg, ani 
glowy. 

Na oświadczenie złożone przez namiestnika 
w imieniu rządu na dzisiejszem posiedzeniu 
rzekł Wolf: „My wam zagwizdamy na to!" 
Nie podobala mu się szczególnie równoczesna 
zapowiedź, iż rząd przedłoży w sejmie nową 
ustawę dla szkół średnich w Czechach zasto- 
sowaną do regulacji sprawy językowej. Rozu- 
mieć to należy tak, iż w szkołach średnich 
będzie nauka obydwóch języków krajowych 
obowiązkową, czego cbecnie niema, gdyż w 
w czeskich szkolach średnich kto nie chce, może 
się języka niemieckiego wcałe nie uczyć, w nie- 
mieckich ma się rzecz tak samo z językiem 
czeskim. 

O ile znam stosunki, zdaje mi się, że ta 
nowa ustawa wywoła nową burzę pomiędzy 
Niemcami. Cala bowiem krucjata przeciw roz- 
porządzeniom językowym pochodzi głównie 
z tego, iż Niemcy nie chcą się uczyć języka 
czeskiego. Jeśli zatem teraz miałaby ich do tego 
zmuszać nowa szkolna ustawa, nie można wątpić, 
że przy istniejącem rozdrażnieniu wmoże się tyłko 
ich opozycja Gdy projekt tej ustawy stanie na 
porządku dziennym sejmu, niezawodnie też wy- 
kuchnie z riemieckiej strony najostrzejsza ob- 
strukcja. Wogóle cala modyfisacja rozporządzeń 
językowych jest jak Niemiec mówi: „uderze- 
niem do wody“ (Schlag ins Wasser). Nie tylko 
bowiem W.lf, ale oświadczył to także i dr. 
Zdenko Schuecker imieniem niemieckiego stron- 
nictwa postępowego i Prade w imieniu naro- 
dowców niemieckich, że Niemcy nie odstąpią 
od swego Żądania, w Chebie na wiecu ogło- 
szonego, mianowicie od zupełnego cofnięcia 
rozporządzeń języrowych, a jak Wolf dziś dodał 
„i równoczesnej kodyfikacji niemieckiego języsa 
państwowego*. W obradach komisji, zajmującej 
się wnioskiem hr. Bucqu'ya, w konsekwencji 
powyższego nie wezmą udziału, zatem cała 
przez rząd podjęta akcja pojednawcza pewnie 
zrobić musi fiasko, a w dalszem następstwie 
logiczzem i modyfikacje rozporządzeń ję yko- 
wych, przeprowadzone bez Niemców albo raczej 
przeciwko nim, nie mają żadnego celu. 

Zdaje się atoli, iż rządowi już nie chodzi 
o obstrukcyjnych Niemców, tylko jak mi to 
onegdaj trafnie objaśnił jeden z przewódzców 
mlodoczeskich, o Niemców zachowawczych: o 
niemiecką większą własność i niemieckie kato- 
lickie stronnictwo ludowe, by ich przyłączyć, 
względnie utrzymać przy prawicy to jest, Żeby 
rząd rozporządzał tym sposobem większością w 
perlamencie. Bardzo to dobrze i pięknie się 
mówi — tylko jakim cudem ma być w danych 
warunkach parlament możliwym do zwołania? 
I większość bowiem na nie się nie przyda, 
jeśliby obstrukcja szalała w parlamencie jak 
dotychczas. 

Niemcy nie popuszczą, pod tym wzlędem 
niema się co łudzić. 


KORESPONDENCJE. 


Budapeszt 15. stycznia. 
(„Złoto* nie-złoto, — prawda, — nmie-prawda. — Wolność 
węgierskich obywateli. — Rjeka. — Protest i memoran- 
dum — Dreyfus, żyd'i i prasa węgierska. ~ Kolej elektry- 
czna i mięso końskie. — Mogiły Polaków w Peszcie. 


Nie wszystko „złoto co się świeci, nie 
wszystko „prawda*, co Węgier światu głosi. 

Samolubstwo, pyszalkostwo, duma, zarozu- 
miałnść, a w egoistycznem znaczeniu tylko 


postać, oraz nieugiętosć wobec króla, impo- 
nują do tego stopnia Miladzie, iż zapomina o 
krzywdzie własnej i żałobie, a lgnie całem 
sercem do oskarżonego. Nietylko skargę swoją 
odwołuje, ale błaga o laskę dla Dalibora. 
Jest już jednak zapóźno; król dotknięty w 
swym majestacie przez samowolnego rycerza, 
nie myśli mu przebacyć. Milada postanawia 
go mimo to ocalić, a że w osobie Jutty sie- 
roty wychowanej przez Dalibora i przepełnio- 
nej dlań wdzięcznością znajduje duszę pokre- 
wną, przeto plan wydobycia Dalibora z wię- 
zienia powstaje równocześnie w głowach dwu 
kobiet. Juita z pomocą swego narzeczonego 
Wita zapewnia dla sprawy pomoc żołnierzy i 
ludu, imię bowiem Dalibora jest ogólnie wśród 
nich szanowane i kochane. 

Tymczasem Milada przebrana za chłopca 
dostaje się do więzienia, ażeby nieszczęsn emu za- 
nieść dwa najmilsze dary: skrzypce i wolność — 
tę ostatnią oczywiście tylko w zapowiedzi. W wię- 
zieniu dowiaduje się Dalibor o trzecim jeszcze — 
o jej sercu. Nic jednak dziwnego, że ten dar 
stosunkowo najmniejsze wrażenie nań robi, bo 
właśnie zanim przybyła Milada oddawał się 
sennym fantazjom o Zdeń-u, którego postać 
pojawiła mu się wśród świateł tajemniczych i 
zdroju tonów skrzypcowych oplecionych akom- 
paujamentem arfy i fletów. Dziwaczny ten 
potroszę marzyciel, rzuca się wprawd ia w ob- 
jęcia Milady, zwrot ten jednakże po całym 
przebiegu akcji i nieuzasadniony wcale chara- 
kterem jego, wydaje się nam daleko mniej 
zrozumiałym psychologicznie, niż zachowanie się 
Milady na widok Dalbora w akcie pierwszym. 
Prócz wielu błędów libretta mniejszych i wię- 
kszych, a popelnionych w budowie sztuki, ten 


wykształcone pojęcie o walności i swobo- 
dzie obywatelskiej, oto charakterystyczne rysy 
każdego Węgra i charakterystyczne cechy jego 
pojęć, któremi się rządzi w swojem niby pań- 
stwie wobec innych ludów nie władających wę- 
gierskim językiem. 

Państwowa „idea* węgierska, niby jedyna 
podpora dualistycznej monarchji naszej, tak po- 
zawracala głowy naszym politykom, że Węgier 
choć dobrze wie, że we własnym kraju liczebn e 
silniejszym nie jest, przecież wszystkich środków 
używa, ażeby tej sile na zewnątrz przynajmniej 
wyrobić dobre imię. 

Hipokryzja, bo na farbowanych lisach pv- 
zna się prędko ten, kto tak, jak wasz korespon- 
dent przeżyje dłuższy czas wśród „braci Wę- 
grów* i przypatrzy się ich działalności, cha- 
rakterowi, pojęciu i dążeniu. 

Brutalnym fałszem jest głoszona światu 
swoboda obywatelska na Węgrzech. 

Konsekwentnie, powoli coprawda, ale do- 
raźnymi środkami zarządzana madjaryzacja kraju 
i ludów nie węgierskich, — jest jawnym pro- 
testem tej swobody, która się raczej gwaltem 
nazywać powinna. 

Rjeka (Fiume) madjaryzowana przez rząd 
węgierski niemiłosiernym sposobem nie może 
się uspokoić i jej miejska representansa zape- 
wne długo nie będzie mogła autonomicznie go- 
spodarować miastem. Radca ministerjalny wę- 
gierskirgo rządu pan Gźóal osiedlił się we Fiume 
na dłuższy czas, a nowy gubernator Rijeki, pan 
hr. Władysław Szepary, uposażony w środki 
represyjne, postara się o to, ażeby drogą urzę- 
dowej powagi i mocy wprowadzić do zarządu 
miejskiego Rjeki te ustawy, których autonomi- 
czne miasto przyjąć nie chce i na posłuszeń- 
stwo którym powtórnie wybrany podesta (bur- 
mistrz) p. Mayländer przysięgi zlożyć nie chciał. 

Jeden z Węgrów mówił mi, że rząd wę- 
gierski potrafi zmusić tych 32 tysięcy mieszkań- 
ców Rijeki do posłuszeństwa, a tych renegatów 
kroackich, oraz kilkanaście tysięcy Włochów na- 
uczy subordynacji baron Banffy tak, jak uczyl 
posłuszeństwa Rumunów w Siedmiogrodzie, 
kiedy tam zastępował rząd na stanowisku gwal- 
townego nadzwyczaj nadżupana. 

Tymczasem jednak mieszkańcy Rjeki wzbu- 
rzeni i ohurzeni nadzwyczajnie, chcą ponownie 
wybrać radę dla siebie, któraby Maylńndera 
ponownie na burmistrza miasta powałała. Gic- 
kawym będzie rezultat tej walki. — Może rząd 
węgierski postara się o to, ażeby wybory do 
„reprezentacji* wyszly po myśli jego programu. 
Pan radca Gáal na to zdaje się usadowiony 
został w Rjece, aby agitacją wyborczą pokiero- 
wal zręcznie. 

Jednocześnie z objawami niezadowolenia 
w Rjece, wystąpił na szpaltach tutejszych dzien- 
ników protest a raczej memorandum komitetu 
wykonawczego podpisane przez przywódców 
Rumunów, Słowaków i Serbów, kraj węgierski 
zamieszkujących, a wystosowane do króla Wę- 
gier z prośbą o odmówienie sankcji królewskie; 
ustawie, dopiero niedawno przez obie izby usta- 
wadaw'ze przyjętej a dotyczącej zmiany obcych 
nazw, komitatów, gmin, osad i okolic na wę- 
gierskie. 

Memorandum to rzuca światło najlepsze na 
słuszne niezadowolenie, panujące w kraju ez 
re tej ustawy. Dziwnem jednak zjawiskiem jest 
to, że protest dy tronu, nie został podpisanym 
przez Sasów, Niemców i przez Rusinów, którzy 
także w wielkiej liczbie należą do tych, prze- 
ciw którym nietylko ta ustawa, ale cala poli- 
tyka węgierska zawsze Się skierowywa. „Memo- 
randum* naturalnie tylko tyle będzie miało do- 
niosłości, że przebiegiie kulę ziemską na szpal- 
tach dzienników zagranicznych, nie znalazlszy 


niejasny stosunek psych'czny (a może psy: ho- 
patyczny) Dalibora do Zdenza i do Milady u- 
ważamy za błąd zasaduiczy i największy, cho- 
ciaż operę a nie dramat mamy przed sobą. 
Sądząc z muzyki przychodzimy do wniosku, że 
Smetana pragnął przyjaźń a nie miłość oświe- 
tlić najjaśniej, bo w usta Dalibora włożył naj- 
bardziej natchnione ustępy, gdy mówi o Zdeń- 
ku, a chłodniejsze znacznie — gdy się do 
Milady zwraca i jakby z przymusem zapewnia ją 
kilkakrotnie: chcę umrzeć z tobą wraz... Cóż zato 
piękniejszego jak w akcie pierwszym zeznanie 
Dalibora, jak szczere I pełne ognia (p. Fiorjań- 
ski ślicznie to miejsce Śpiewa!), jakiem znowu 
życiem tchnie muzyka podczas wizji w więzie- 
niu i następującym po nim monologu. 

Milada nie zdołała jednak ocalić ukocha- 
nego. Dozorca więzień nie dał się przekupić, 
a Dalihora skazano na Śmierć, Lecz nie żałuje 
on życia ani się lęka zgonu, a tak, jak w pier- 
wszym akcie całował kajdany, które go pozba- 
wiły wolności dla przyjaźni Zdeńka, tak teraz 
tłogosławi niebo, iż mu dla niego ginąć po- 
zwala. W ostatnim akcie idzie już na śmierć. 
Lecz lud wiedziony przez rycerską Miladę, od- 
bija go i od śmierci ratuje; cóż kiedy bohater- 
ska niewiasta powraca z boju ranna śmiertel- 
nie! Z wyrazami miłości na ustach kona w ra- 
mionash ukochanego a on u jej zwłok odbiera 
sobie życie. Zgon ich opłazuje Jutta, a pieśń 
je: spokojna i pełna rezygnacji kończy operę 
slowami: „nam zostal tylo ból!*... 

W kreśleniu głownych zarysów akcji nie 
wszędzie pamiętaliśmy o jej ilustracji muzycznej, 
dodać więc jeszcze należy streszczając najwa- 
żniejszę momenta opery, że do rzędu najpię- 
kniejszych należy scena oskarżenia w pierwszym 


ono zaadresowane zostało. 


sschmitt. 


sunków, do przekonania się o chaotycznej eks- 


„echa* tam, gdzie 
Z doświadczenia wiemy już, że takie „mem o- 
randa*, do aktów składano niepostrzeżenie, 
Niezależnie od tego memorandum ma się od- 
być w początkach maja tutaj wielki kongres 
aarodowościowy, mający na celu głośne 
zaprotestowanie przeciwko zachciankom madzia- 
ryzacyjnym Węgrów i żydów „kormśnyo- 
szów* co znaczy rządowców. 

Aż do pizesady nudna sprawa żyda Drey- 
fusa, nabrzmiała do potęgi jakiejś sprawy euro- 
pejskiego znaczenia. Sluży jej cała prasa żydow- 
ska świata całego, a miljony rzucone przez 
Abkance israćlite i u nas zda,e się rozdzielone 
zostały komu należy. Po kawiarn'ach, restaura- 
cjach w publicznych miejscach wszędzie, pdzie 
tylko się obrócisz, — spotykasz 
którzy formalnie niczem innem jak giełdą 
i Dreyfusem są zajęci. Nietylko, że mówią, dy- 
skutują, ale nawet grożą walczyć aż do upa- 
dłego i choćby cały świat miał runąć chrześcjań- 
ski — Europa musi oswobodzić Dreyfusa, 
bo tego żąda pan świata... żyd! 

Miasto Budapeszt nie ma już ani jednego 
tramwaju konnego. Wszystkie linje zastąpiono 
tramwajem elektrycznym, posuwanym przy po- 
mocy prądu podziemnego. Politowania godne 
konie tramwajowe znikły z horyzontu miejskie- 
go i pójdą zapewne do rzeźni — na mięso, 
które przykładem innych miast robocza ludność 
miejska zjadać będzie zmuszona dla... taniości ! 

Przed paru dniami zmarł tutaj Połak Jó- 
zef Szczerbowski, 81 lat mający, który po wy- 
padkach 31. roku opuścił Królestwo i osiedlił 
się w Peszcie. Następnie wyjechał do Galicji, 
poczem w r. 48. brał udział czynny w walkach 
na Węgrzech w szeregach legjonów polskich 
i po powrocie ponownym do Pesztu w r. 55. 
osiedlił się stale i urzędował do śmierci. Nie- 
boszczyk tu się ożenił, tu wychował trzech sy- 
nów i córkę, ale już w duchu węgierskim zu- 
pełnie. Jeden syn zmarłego, pan Stanisław, jest 
komendantem straży pożarnej miejskiej, a zięć 
zaś komendantem straży ochotniczej w Peszcie 
i prezesem związku straży ochotniczych w kraju. 

Wczoraj pochowaliśmy także śp. Jana Za- 
wieruszyńskiego, szeregowca z 63. roku, który 
tu zajmował stanowisko inżyniera na kolejach 
państwowych. Zmarły żył lat 59. 

Z kólka naszej kolonji polskiej w Peszcie, 
ubyla nam jedna towarzyszka do'i i niedoli sto- 
warzyszenia Polaków na obczyźnie — panna 
Franciszka Zumpfe. Jest to córka Polki, króle- 
wianki, która po wypadkach 63. roku opuś:iła 
kraj i przeniosła się do Wiednia, poczem osia- 
dła w Peszcie. Ciężko bardzo wywalczać mu- 
siala scbie pani Z. (matka) kawalek chleba po- 
trzebny do życia na obczyźnie. Córka jej zro- 
dzona już za granicą, choć Polka, Polką wy- 
chowana, nie znała kraju zupelnie. Obdarzona 
niepospolitej siły imaterjałlem głosowym, drama- 
tycznym mezzosopranem 0 przyjemnem bar- 
dzo brzmieniu, nie mogła tut2j zrealizować je- 
dynej chęci zostania śpiewaczką sceniczną. Dziś 
przeniosła się do Lwowa i oto słyszę, że dy- 
rekcja teatru lwowskiego zwróciła uwagę swoją 
na ten piękny materjal głosowy, i że towarzy- 
szka naszego Życia polskiego w Peszcie panna Z. 
zostanie prawdopodobnie zaangażowaną na sce- 
nę lwowską. Pobóg. 


Nasz przemysł mleczarski 


w świetle statystycznych wykazów dr. Stefana 
Pawlika. 


l. (Ćwik.) Podróżując przez dłuższy szereg 
Jat po kraju, mieliśmy łatwą sposobność do ob- 
serwowania handlowych i ekonomi znych sto- 


akcie — z wielkim wyrazem dramatycznym 
przez p. Arklowę śpiewana. Wogóle, partje 
Milady i D.lihora mieszczą najwięcej piękuości 
wydatnych i uderzających; reniej zwraca na 
sie ie uwagi partja Benesza (p. Jeromin), je- 
dnakowoż ładnie jest traktowaną. Wdzięczne 
ustępy posiada Jutta (p. Bohussówna) i wre- 
szcie Wit (p. Malawski), najbledszą pstacią 
pod względem muzycznym (: dramatycznym) 
jest król. 

Dla dokładności należy tu zaznaczyć, że 
u nas „Dalibor* jest dany według układu wie- 
deńskiego, pełnego znacznych różnie w poró- 
wnaniu z oryrinalem Zakończenie opery lwo- 
wskie jest też odmienne. zupełnie inne niż w 
ebydwóch tamtych układach. 

Teraz przychodzi nam zastanowić się nad 
znaczeniem, jakie ma opera ta dla muzyki na- 
rodowej czeskiej i dla sztuki ogólnej. A prze- 
dewszystkiem kim jeat Fryderyk Smetana? 

Pytanie to rozwiązuje bardzo stanowczo 
Emanuel Chwała w dziełku swem  „Dwadzie- 
ścia pięć lat muzyki czeskiej* napisanem w 
roku 1887. 

„Bez względu na to, co nam muzyka cze- 
ska w przyszłości przyniesie*. powiada on, „za- 
sługi Fryderyka Smetany zawsze stać będą wy- 
soko, gdyż żyją one nie tylko w samej zasadni- 
czej idei, ale i w dziełach sztuki. Kto więc we- 
źmie kiedyś pióro do ręki, aby losy czeskiej 
sztuki muzycznej opisać i dzi:je tego wzlotu 
nakreślić, jakim się ona w ciągu ostatnich 
sześćdziesięriu lat na artystyczną wyżynę wznio- 
sla, ten będzie musiał zacząć od słów: Na po- 
czątku był Smetana! Jego pamięci niesie- 
my wdzięczność , jego dziełom — podziw!* A 
dałej opowiada, jak tenże Fryderyk Smetana, 


żydów, ; 


ploatacji, o deprecjonowaniu, o wyzysku przez 
wciskających się przemocą, chciwych lekkiego 
zarobku pośredników, mnogich płodów, jakich 
nie poskąpiła przyroda wśród naszych okolic. — 
Poczynione w tej mierze przygodne spostrzeże- 
nia, zwłaszcza co do przewozu produktów pocztą, 
daly nam impuls do szeregu artykułów ogla- 
szanych pod tytułem: „Z tajemnic małomiej- 
skiego handlu w Galicji*. (Gaseta wiejska Nr. 
1, 2, 3 i 4 z roku 1888), tndzież: „Kulka słów 
o obecnych stosunkach Tarnopola 4 o naszych 
małomiejskich targach". (Gaseta wiejska Nr. T 
z roku 1888), — W kwietniu roku 1888 upa- 
dlo wydawnictwo Gasety wiejskiej, wskutek 
czego i artykuły nasze znikly z kaszty zecera. 
W sześć lat póżniej nastręczyla powszechna wy- 
stawa krajowa we Lwowie sposobność do no- 
wych, tym razem ściślejszych badań w kie- 
runku przewozu płodów gospodarstwa wiej- 
skiego, a w szeregu licsnych graficznych map, 
jakiemi zapełniła galicyjska dyrekcja poczt i tele- 
grafów swój pawilon wystawowy, niepoślednim 
był: „Wykaz artykułów spożywczych i wyro- 
bów swojskiego przemysłu, transportowanych 
pocztą z ważniejszych miejsc produkcyjnych w 
Galicji za rok 1893*. Wykaz ten bylby może 
poszedł w zapomnienie, gdyby nie zasłużony 
na polu ekonomji profesor dr. Stefan Pawlik, 
który przejrzawszy te grafikony a odczuwając 
znaczenie poczt i telegrafów dla produkcji kra- 
jowego gospodarstwa, począł fachowemi artyku- 
lami zwracać uwagę rolników na pocztowy 
ruch towarów w naszym kraju. Za inicja- 
tywą dr. Stefana Powlika poruczyło mu „walne 
zgromadzenie lwowskiego oddziału galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego rozpatrzeć bliżej 
znaczenie taryf poczty przesyłkowej dla pro- 
dukcji krajowej, zbadać ruch handlowy pocztą 
w kraju, celem obznajomienia ogółu z konjun- 
kturami handlowemi i warunkami zbytu. Zada- 
nie doniosłe dla ogółu, lecz nie łatwe. Badania 
nie lada wymagały zabiegów, nie lada pracy, 
trudu i mozołów. Dwóch całych lat potrzeba 
było intenzywnej pracy, zanim ujrzało światło 
dzienne studjum, oparte na ścisłych urzędowych 
danych, zdolne oddać ważne uslugi instytucji 
poczt, rzucić prawdziwe światło na nasze sto- 
sunki ekonomiczne, a zarazem dostarczyć pod- 
staw do wytworzenia organizacji handlu pło- 
dami rolniczemi w kraju. Ogłoszenie drukiem 
pracy dra Pawlika przeprowadza krajowe biuro 
statystyczne pod redakcją prof. dra Tadeusza 
Pilata, a z końcem minionego roku wyszła w 
w szesnastym tomie, drugim zeszycie Wado- 
mości siaiystycenych o stosunkach krajowych, 
pierwsza część dziela dra Pawlika, dotycząca 
przewozu pocztą masła, sera i bryndzy. Trzy 
dalsze części mają obejmować produkta budo- 
wlane, tudzież inne twory gospodarstwa wiej- 
skiego i niektóre wyroby przemysłu rolniczego. 
W dziele dra Pawlika poprzedzają właściwe 
statystyczne zestawienie, historyczne wiadomości 
o mleczarstwie i wyrobach mlecznych w Galicji, 
tudzież pogląd ogólny na ruch pocztowy, odno- 
szący się do plodów gospodarstwa nabialowego. 
Z ciekawej publikacji tej dowiadujemy się o 
nader powolnym rozwoju w kraju naszym go- 
spodarstwa nabiałowego, i o trudnościach w 
założeniu wzorowej szkoły mleczarskiej. „Nie 
zdołano,* mówi dr. Pawlik, „wyzyskać umieję- 
tnie warunków przyrodzonych krajn, ekonomi- 
czne zaś pozostawialy bardzo często wiele do 
życzenia. Gdy w kołach rolniczych leżała odło- 
giem sprawa gosp' darstwa nabiałowego i kwe- 
stja zbytu prouuktów mleczarskich, ujęli handel 
masłem w swe ręce żydzi, zdyskredytowali nasz 
towar, zdeprecjonowali cenę jego na rynkach 
zagranicznych.“ 


zeszedłszy się u Liszta z Herbeckiem, słynnym 
niemieckim dyrygentem i usłyszawszy z ust je- 
go lekceważace zdanie, iż Czesi nie wydadzą 
nigdy muzyków, lecz tylko muzykantów, 
poprzysiągł sobie, że Życie cale swe poświęci. 
aby zadać kłam tym słowom. Byl wówczas 
młody i pełen energji. Wkrótce też, bo już w 
roku 1866 wystąpił z pierwszą operą: „Bran- 
denburczycy w Czechach“, a słowa rzetelnie 
dotrzymał, gdyż dzieło stanęło na wyżynie ar- 
tyzmu. 

Opery dawniejsze czeskich kompozytorów 
nie miały charakteru narodowego i nie wzno- 
sily się wartością swą ponad konwencjonalną 
miarę dobrych, ale pozbawionych polotu prac. 
I tak w roku 1826 pojawiła się pierwsza opera 
z czeskim tekstem Chmeleńskiego, kompozycji 
Skroupa, następnie powstały opery: „Oldrich i 
Bożena* (1828) i „Libusin snatek* (1835) tegoż 
kompozytora, później opery: Macureka (1847) 
i Skuherskego (1863) a wreszcie Sebora (1865) 
„[emplarjusze na Morawji*. Dzieło więc Sme- 
tany, dojrzałe i p:łne wartości artystycznej, 
wyrosło istotnie ponad wszystko, co wówczas 
po'iadala opera czeska. Ale mimo to, zarówno 
„Brandenburczycy* jak i „Sprzedana narzeczo- 
na", jakkolwiek obudziły zapał u znawców, nie 
przemówiły od razu do szerszych warstw. Do- 
piero w rok później zaczęto się przywiązywać 
do „Sprzedanej narzeczonej*, a chyba szybkie 
postępy zrobić musiała praska publiczność w 
tym kierunku, kiedy po wystawieniu „Dalibora“ 
w roku 1868 spotkal się Smetana z zarzutem, 
iż muzykę narodową — germanizuje. Nie ma- 
jąc pod ręką potrzebnych materjałów, nie mo- 
żemy tej sprawy zupełnie jasno przedstawić; 
za słów jednak wspomnianego Chwali, wypada 


Roz 1888 rozpocząl nową erę na polu go- 
spodarstwa nabiałowego, gdyż sejm i komisja 
gospodarstwa krajowego ujęły sprawę w swe 
dłonie. W maju roku 1891 zamianował wydział 
instruktora mleczarstwa, wysłał dwóch kandy- 
datow za granicę, celem wykształcenia na nau- 
czycieli, otworzył następnie kursa mleczarskie 
w niższych szkołach rolniczych. Opieka i pomoc 
kraju i rządu odbiły się korzystnie na rozwoju 
gospodarstwa nabialowego. Dziś liczymy w kra- 
ju trzy mieczarnie parowe, jedną kieratową, 
sześć mleczarń zbiorowych włościańskich, okolo 
sześćdziesiąt mleczarń dworskich i kilka więk- 
szych mleczarń miejskich. 

„Rozsełza masła przez pocztę w pakietach 
pięciokilogramowych jest obecnie bardzo rozpo- 
wszechnioną i oddziaływa na stosunki handlowe 
w Galicji. Dr. Pawlik ocenia eksport galicyj- 

' skiego masła w calości na 2.000'000 kig. ro- 
cznie, z czego szósta część dąży po za granice 
kraju, a porządkując i grupując obszerny ma- 
terjal statystyczny, dotyczący ruchu towarów na 
pocztach galicyjskich, dzieli kraj na siedm stref. 
Najsilniejszy eksport wykazuje zachodnia część 
kraju, najsłabszy powiaty północno-wschodnie. 
Dziwnem jest zjawisko, iż Galicja, 
kraj na wskróś rolniczy, sprowadza 
przeszło 5500 klg. masła rocznie z Ze- 
wnątrz, podczas gdy w wielu miej- 
scowościach nasi producenci nie 
mają komu sprzedawać swych wy- 
robów. Najlepszy to dowód braku organizacji 
handlowej. O różnorodnej jakości produktu i 
nieświadomości dróg zbytu, świadczą skonsta- 
towane przez dra Pawlika znaczne różnice w 
cenach masła, stosowanych przy przesyłkach 
pecztowych. 


SEJM. 
(8 posiedsenie 3 sesji VII. kadencji). 
Lwów 19. stycznia. 

Posiedzenie dzisiejsze otworzył marszałek 
o godzinie 10. minut 45. rano, poczem sekre- 
tarz odczytał spis wniesionych świeżo! petycyj. 
Z porządku dziennego sprawozdanie wydziału 
krajowego w przedmiocie wydzielenia wsi Py- 
chowice z okręgu sądowego skawińskiego a przy- 
dzielenia jej do okręgu sądowego podgórskiego, 
po odczytaniu go przez p. Sawczaka odesłala 
izba do komisji prawniczej. 

Posel Czecz wśród panującego w sali 
gwaru długo i wyczerpująco począł następnie 
uzasadniać swój wniosek w sprawie ułatwie- 
nia eksportu bydła i trzody. Wniosek opiewa: 

Zważywszy, że eksport bydła i trzody z 
naszego kraju w ostatnich latach się ogromnie 
zmniejszył, co powoduje znaczny ubytek w do- 
chodach, i ze względu, że tego zmniejszenia 
glówną przyczyną są nieodpowiednie zasady 
ustawy weterynaryjnej i nieedpowiednia jej in- 
terpretacja. 

Sejm uchwali 
ażeby : 

1. Zechciał zaniechać zamykania całych 
powiatów sądowych lub politycznych co do 
wywozu trzody lub bydła rogatego — -jeżeii 
tylko kilka, lub kilkanaście gmin w powiecie 
jest zapowietrzonych — a tem samem me 
przeszkadzał] w odbywaniu targów po nad wy- 
magania ustawy weterynaryjnej z dnia 29. lu- 
tego 1880 roku i rozporządzenia ministerjalnego 
z dnia 8. grudnia 1886 r. 

2. Zastósowal intensywne zamknięcie i 
kontumację pojedynczych gospodarstw lub czę- 
ści gmin, albo też i gmin calych (minimalny 
rejon zapowietrzony) o ile możności zaraz przy 
zjawieniu się zarazy. 

3. Wyjednal w drodze konstytucyjnej, a 
jeżeli to w krotkim czasie okaże się niemożli- 
wem, wydał rozporządzenie w celu zaprowa- 
dzenia przymusowego zarażenia bydła w mini- 
mainych okręgach zapowietrzonych — w miarę 
jak intenzywni jsza kontumacja i izolowanie 
ich będzie przeprowadzone. 

4. Tą samą drogą zaprowadził odszkodo- 
wanie z funduszów państwowych w wysokosci 
750/, wartości szacunkowej od sztuki, któraby 
zginęła skutkiem zaszczepienia zarazy pyskowo- 
racicowej. 

5. Zeby starostwa celem szybkiego zala- 
twienia odwołania zamknięcia okręgów i stacyj 
ładankowych — były obowiązane drogą tele- 
graficzną uwiadomić namiestnictwo i inne władze. 

6. Postaral się, aby państwa zagraniczne, 
a w szczególności państwo niemieckie, tylko 
wtedy się zamykało dla bydła i trzody austrja- 
ckiej, a w szczególno: zi z Galicji pochodzącej, 
jeżeli takie zamznięcie grani y znaiduje uzasa- 


rezolucję, wzywającą rząd, 


dnienie, nie w konwencji weterynaryjnej, — 
w przeciwnym razie, aby wywarł represję na 
innych artykułach handlowych odnośnych państw. 

Sejm raczy uchwalić: Poleca się wydziało- 
wi krajowemu, aby ten cały kompleks spraw, 
tyczących się eksportu bydła i nierogacizny zba- 
dał, i po zbadaniu zastosowal te środki, które 
się okażą potrzebnemi. 

Wniosek p. Czecza odesłano do komisji 
gospodarstwa krajowego. 

Posel Jabłoński motywował następnie 
swój wniosek w sprawie lokalnej regulacji rzeki 
Wisłoka w mieście Rzeszowie. Wniosek ten 
odesłano do komisji gospodarstwa krajowego, 
a brzmi on jak następuje: 

1) Sejm wzywa rząd, ażeby w ciągu roku 
1898 przeprowadził lokalną regulację rzeki Wi- 
sloxa w Rzeszowie po myśli uchwały sejmowej 
z 6. października 1882. ; 

2) Sejm poleca wydziałowi krajowemu, 
ażeby z dotacji dyspozycyjnej roku 1898 na 
regulację rzek niesplawnych udzielił na cel po- 
wyższy zasiiku bezzwrotnego w wysokości */, 
części kosztów. 

Posel Rotter motywował wniosek swój 
w sprawie reformy szkół średnich i wydania 
ustawy państwowej, określającej zasady organi- 
zacji gimnazjów. Wniosek ten, już po raz drugi 
przez p. Rottera postawiony w sejmie, brzmi: 

1. Sejm uznaje niezbędną potrzebę takiej 
reformy szkół średnich, któraby, Czy to na pod- 
stawie szkoły wspólnej, czy też wprowadzenia 
stosownej bifurkacji w klasach wyższych ula- 
twiła abiturjentom szkoły średniej wybór kie- 
runku technicznego lub uniwersyteckiego. 

2. Poleca się wydziałowi krajowemu, aby 
w porozumieniu z radą szkolną krajową powo- 
łał ankietę w celu ustanowienia planu stoso- 
wnej reformy szkól średnich; o wynikach obrad 
tej ankiety aby wydział krajowy uwiadomił rząd 
i zdal sprawę sejmowi. 

3. Sejm uznaje konieczną potrzebę wyda- 
nia w myśl 8. 11. lit. i ustawy z 21. grudnia 
1867, dz. p. p. 141, ustawy państwowej, okre- 
ślającej zasady organizacji gimnazjów. 

Wniosek ten odesłano do komisji szkolnej. 

Poseł Barwiński motywował następnie 
wniosek swój o założenie przez wydzial krajowy 
wzorowego warstatu tkackiego kilimkarskiego w 
Załoźcach w powiecie brodzkim. Odesłano go 
do komisji przemysłowej. 

Nastąpiła sprawa cięższego gatunku: pierw- 
sze czytanie i uzasadnienie wniosku posła W a- 
chnianina o unormowaniu stosunków języ- 
kowych w urzędach państwowych w Galicji. 
Wedle projektu ustawy, przedłożonego przez p, 
Wachnianina, język polski i ruski są językami 
równouprawnionymi w całem zewnętrznem i 
wewnętrznem urzędowaniu władz i organów 
w dzielnicach kraju, zamieszkałych przez obą 
narody: polski i ruski. Oprócz tego ogłoszenia, 
wydawane przez władze państwowe dla całego 
kraju, mają być siylizowane po polsku i po 
rusku; każdy, kto wstępuje do służby pań- 
stwowej, musi się wykazać świadectwem z na- 
uki obu języków, albo przynajmniej świa- 
dectwem ze złożonego w obu językach egzami- 
nu, uprawniającego do objęcia posady. Zanim 
nowa ustawa wyjdzie, mają obowiązywać do- 
tychczasowe rozporządzenia językowe, a rząd 
ma się postarać o dostateczną liczbę urzędni- 
ków, umiejących po polsku i po rusku. Po spo- 
xojnem i rzeczowem motywowaniu tego wnie- 
sku odesłanc go na własne życzenie wniosko- 
dawcy do komisji administracyjnej, nie — jak 
chciai początkowo — do osobnej pod przewo- 
dnictwem marszaika. 

Sprawozdanie wydziału krajowego o udzie- 
lenie radzie powiatowej w Kolbuszowej Koncesji 
do pobierania opłat mytniczych na drodze po- 
wiatowej Koibuszowa-Sędziszów przyjęto en bloc, 
poczem na porządek dzienny weszło prawo- 
zdanie kon:isjj administracyjnej O przedłożeniu 
rządowem z projektem ustawy, zmieniającej 
niektore postanowienia krajowej ordynacji wy- 
borczej, względnie ustawy z 17. grudnia 1884 
w tym kierunku, aby z powodu utworzenia dwóch 
nowych powiatów (Strzyżów i Podgórze) pra- 
wybory przeprow»dzali naczelnicy tych powiatów. 

W dyskusji zabrał głos posel Bojko ido- 
magal się odesłania sprawozdania ponownie do 
koniisji z wskazówką, aby wypracowała projekt 
zmiany ordynacji wybor: zej, któryby, powiatom 
Strzyżów i Podgorze zapewniał osobne manda:y. 
W głosowaniu utrzymał się wniosek komisji, 
poczem ustawę uchwalono w trzeciem czytaniu. 

Po załatwieniu petycyj oraz odczytaniu 
świeżo zgloszonych wniosków i interpelucyj. o 
godzinie Z. zamknął marszałek posiedzenie, na- 
znaczając następne na piątek rano o g. 10, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Stycznia 1898 r. 


Konika sejmowa. 

Petycje. Imieniem komisji szkolnej przed- 
stawił poseł Rayski sprawozdanie o petycjach 
kilku nauczycieli ludowych o podwyższenie im 
emerytury i wliczenie lat służby, oraz sprawo- 
zdanie o petycjach wdów po nauczycielach lu- 
dowych o podwyższenie im pensji wdowiej lub 
zapomogi. — Zgodnie z wnioskiem komisji 
uchwalono: 

1. Nad petycjami Teodora Kalba, Marcina 
Posuchowskiego, Tomasza Czajkowskiego, Ka- 
roliny Pietraszewskiej, Stefanji Skwirczyństiej 
i Bronisławy Matyskowej przejść do porządku 
dziennego. 

2. Petycje Bazylego Bułki, Izydora Damma 
i Franciszka Bosaka odstąpić wydziałowi krajo- 
wemu do zbadania w porozumieniu z radą 
szkolną kraj. i ewentualrego postawienia wnio- 
sków. 

3. Petycje Emilji Niementowskiej, Anieli 
Tychowskiej, Marji Buraczkowej, Amalji Kowal- 
skiej i Kiementyny Picykowej odstąpić wydzia- 
łowi kraj. do zbadania, możliwego uwzględnie- 
nia w porozumieniu z radą szkolną kraj. i przed- 
łożenia wniosków sejmawi 

Imieniem komisji przedstawił następnie p. 
Kramarczyk sprawozdanie z kilku ionych 
petycyj. Zgodnie z wnioskami komisji uchwalono: 

1 Petycję rady szkolnej miejscowej i rady 
gminnej w Borkach Nizińskich pod Mielcem 
o zviżenie prestacji szkolnej na place nauczy- 
cieli, od<tąpić wydziałowi krajowemu do szcze- 
gólowego zbadania wraz z radą szkolną kraj. 
i postawienia odpowiednich, możliwie uwzglę- 
dniających wnioszów na najbliższej sesji sej- 
mowej. "py 

2. Petycję gminy Maszkienice pow. brze- 
skiego o zniżenie prestacji szkolnej na płacę 
nauczycieli, odstąpiono wydziałowi kraj. do z a- 
dania w porozumieniu z radą szkolną kraj. 
i postawienia odpowiednich wniosków. 

Wnioski I Interpelacje. K 

Odczytano złożone do laski marszałkowskiej 
następujące wnioski i interpelacje: , 

Wniosek p. Stan. Jędrzejowicza o 
uchwalenie podwyższenia funduszu pożyczko- 
wego drogowego z 300.000 zł. na 500000 zl., 
w ratach rocznych po 20.000 zł. od roku 1898 
uzupełniać się mających; oraz powiększenia 
funduszu bezzwrotnych zasiików na drogi w 
roku 1898 o 50.000 zł. 

Iuterpelacja p. Kramarczyka do komi- 
sarza rządowego o zaprowadzenie języka pol- 
skiego w urzędach kolejowych, pocztowych i w 
żandarmerji. 

Interpelacja p. Potoczka do komisarza 
rządowego, czyby rząd nie byl skłonnym trzy- 
letnią służbę wojskową zniżyć ną dwul.tnią. 

Interpelacja p. Wójcika do komisarza 
rządowego o poddawanie ścisłej kontroli na 
granicy w powiecie krakowskim mleka i pro- 
duktów spożywczych, wprowadzanych do kraju, 
i aby nałożono większe opłaty od tych pro- 
duktów. 

Interpelacja p. Krempy do komisarza 
rządowego w sprawie fundacji Stanisława Mor- 
sztina dia ubogich przy kościele w Chorzelowie, 
o wglądnięcie w gospodarkę tej fundacji. 


Z komisyj sejmowych. 
Lwów 19. stycznia. 

Komisja komasacyjna odbyła wczoraj 
dwa posiedzenia rano i wieczór, na których 
przeprowadzono rozprawę szczegółową nad pro- 
jektiem ustawy o dzieleniu wspólnych gruntów 
i regulacji wspólnych praw użytkowania i za- 
rządu. 

Komisja udzieliła wyjątkowo głosu p. Śre- 
dniawskiemu, nie należącemu do komisji, który 
domagał się wykluczenia z projektu ustawy la- 
sów i pastwisk gminnych jako dobra gminnego 
od dzielenia. 

ądania tego nie uwzględniono, poczem 
komisja w szczegółowej rozprawie przyjęła 
dwadzieścia jeden paragrafów projektu ustawy. 

Subkomitet komisji adresowej 
obradował wczoraj wieczorem pod przewodni- 
ctwem p. Dunajewskiego nad projekteu 
adresu, opracowanym przez p. Wojciecha D zie- 
duszyckiego.a uzupelnionym przez pp. B o- 
brzyńskiego i Jaworskiego. Przyjęto 
kiika ustępów projektu, uwzględniając pewne 
stylistyczne poprawki postawione przez p. Du- 
najewskiego. 

Jutro obradować ma subkomitet nad dalszą 
częścią pr ojektu adresowego. 
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wnosić, że twórca „Dalibora* w ogóle wiele 
miał do zwalczenia w ówczesnych stosunkach 
Pragi, wiele osób niechętnych sobie, a najwięcej 
zapewne takich, którzy poprostu niezrozuinieli 
jego muzyki. „Dalibor* nie podobał się po 
pierwszem przedstawieniu. Dopiero w lat dwa- 
dzieścia później, a zatem po śmierci kompozy- 
tora. doczekał sę wznowienia. Z pyłu bibl,oteki 
wyciągnęła go pani Arklowa, angażowana wów- 
czas w Pradze, a dzisiejsza Milada u nas. 

Jak można było z zarzutem podobnym 
wystąpić i zrobić Smetanę „germanizatorem* 
muzyki czeskiej, wydaje się nam dziś rzeczą 
prawie niepojętą; niemniej jednak szczególny 
ten objaw daje się wytłumaczyć. Smetana jako 
artysta młody i pełen postępowych idei, nie 
mógł się trzymać dawnych form operowych i 
musiał uledz ogólnemu prądowi idącemu z Nie- 
miec. Niemniej jednak uważać go w „Daliborze* 
za bezwględnego naśladiowcę Wagnera, a tem 
więcej za „germanizatora* jest poprostu śmie- 
sznem. Prócz form, połączonych w szereg scen 
po wagnerowsku, prócz oszczędnego nader uży- 
wania scen ansamblowych, nie tu nie wska- 
zuje, ażeby Smetana usiłował Wagnera naśla- 
dować. Idzie swą muzyką za biegiem akcji, 
stara się uczynić ją wierną towarzyszką słowa, 
mimo to jednakże czyni ją panią kompozycji. 
A nadto daje melodję, tę zrozumiałą, jasną, 
uchwytną melodję, której przecież słuchamy w 
„Daliborze* do syta. I opiera ją przeważnie 
na diatonice, przeważnie na tonacjach ustalo- 


nych, obcjmujących nieraz całe dłuższe ustępy, 
wskutek czego tworzą się zamknięte drobne 
formy, mimo pozornie zachowanej ciągłości. 
Nadmiaru modałacji unika, instrumentuje spo- 
kojnie, trzyma się zdala od przydługich recyta- 
tywów, słowem tworzy w swej operze stanowczo 
więcej muzyki niż — dramatu. Gdzież więc na- 
śladownictwo Wagnera? — chyba w owych 
kilku motywach, przywiązanych jak u tamtego 
do postaci scenicznych, ale wyzyskiwanych ina- 
czej; chyba. w sytuacji scenicznej pierwszego 
aktu, przypominającej Eizę przed sądem kró- 
lewskim, chyba w tem może, że król Smetany 
jest podobnie mało zajmujący, jak kzól w „Lo- 
hengrinie" ?... 

Nie bylo tak genjalnego kompozytora, któ- 
ryby pod czyimś wplywem nie działał, a szcze- 
gólniej nie rozpoczynał komponować. Jednak 
u Smetany obok dążności postępowych, spoty- 
kamy więcej zapatrzenią się w przeszłość, we 
wzory klasyczne, CoŚ z głębokiego i poważnego 
nastroju Beethovena i jego męskiej pogardy dla 
zewnętrznych efektów. Tymczasem Wagner jako 
wielki znawca teatru i sceny, mimo calej swej 
genjalności, nie gardzi wcale środkami rafino- 
wanemi i drażniącemi nerwy i umie działać na 
zmysły w wysokim stopniu. Tu leży cała sprze- 
czność pomiędzy kierunkiem Smetany objawia- 
jącym się w „Daliborzes, a rzekomym jego 
wzorem niemieckim. Nadto i żywioł narodowy 
czeski ma w tej Operze równie coś do powie- 
dzenia. Wprawdzie wprowadza gr Smetana 


w sposób umiarkowany głównie w scenie ludo- 
wej, lub przy wystąpieniu samego Dalibora, 
tam zwłaszcza, gdzie na pierwszy plan wysuwa 
się jego przywiązanie do muzyk: ; jednakże i to 
już daje całości barwę odmienną, oddalając 
kompozycję stanowczo od Wagnera i jego stylu. 

Jeżeh przed trzydziestu laty zarzut taki nie 
był uzasadnionym, to cóż dopiero mówić © dzi- 
siejszym stosunku dzieła Smetany do muzyki 
Wagnera z ostatnich lat twórczości jego, lub 
do różnych nowoczesnych utwerów, istotnie 
bardzo rafinowanych we wszystkich kierunkach 
i zachodzących dalej, niż sam Wagner zama- 
rzyl? Tu porównanie dopiero rzuca jasne świa- 
tło na istotę „Dalibora* i jego prawdziwe sta- 
nowisko w sztuce. I widzimy jasno, że war- 
tość dzieła tego nie połega bynajmniej na mniej- 
szem lub większem zastosowaniu się do prą- 
dów muzyki scenicznej nowoczesnej, tylko na 
szczerości natchnienia i na czystości intencyj 
artystycznych, które je stworzyły, Ztądto od- 
czuwamy wprawdzie z jednej strony, trzydzie- 
ści lat dzielących nas od chwili powstania „Da- 
libora*, lecz z drugiej i piękność kompozycji, 
utrzymującej się na wyżynie miary artystycznej, 
a przemawiającej tonami wydanemi z głębi du- 
szy i serca. 


St. Niewiadomski. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 20. stycznia. 

W kościele 00. Franciszkanów o godz. 10. 
rano nabożeństwo urządzone staraniem Towarzystwa 
strzeleckiego ku czci patrona św, Sebastjana. 

Teatr hr. Skarbka: „Dalibar*, opera Smetany. 
Początek o godz. 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Dr. Leon Biliński, 
były miniser skarbu, przybył do Lwowa, aby wziąć 
udział w obradach sejmowych. 

Kalendarz. Czwartek (20.): Fabiana i Seba- 
stjana. Wschód slońca o godzinie 7. minut 49, 
zachód o godzinie 4, minnt 34. 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 20, bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Wnio- 
ski w sprawie zmiany niektórych postanowień sta- 
tutu miejskiego; Sprawa poboru opłat gminnych od 
wkładek totalizatora; sprawa zakupna zbioru staro- 
żytnej broni; sprawozdanie delegata do komisji ar- 
tystycznej o stanie sceny polskiej we Lwowie; po- 
danie dyrektorów teatru hr. Skarbka o podwyższe- 
nie subwencji. 

Nasiąpi posiedzenie tajne, 

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Wczoraj 
w południe w pracowni prof. Marconiego odbyły się 
oględziny modelu tz. pośredniego na pomnik Kościu- 
szki w Krakowie. W oględzinach tych wzięli udział 
artysta malarz p. Juljusz Kossak, artysta rzeźbiarz 
p. Dykas, prof. Juljan Zacharjewicz i p. Skir- 
liński Wszyscy uznali kompozycję jeźdźca i zesta- 
wienie z piedestałem za całość bardzo dobrą. P. 
Kossak poczynił niektóre uwagi co do plastyczno- 
ści konia. Prof. Zacharjewicz podniósł, że mo- 
del ten w porównaniu z pierwotnym  szkicem nad- 
Zwyczaj wiele zyskał i przynosi zaszczyt prof. Marco- 
niemu. P. Dykas wskaza! na niektóre braki w fi- 
buja bohatera, a mianowicie, że lewe ramię za 
srótkie i zbyt przyciśnięte do boku, prawa ręka za- 
nadto wytężona. W ogóle podniósł p. Dykas, iż ze 
malo forma ciala przebija przez ubranie. Prof. Mar- 
coni przyrzekł zastosować się do poczynionych mu 
uwag. 

. Kraków więc będzie miał wkrótce pomnik Ko- 
ściuszki, a pomnika Mickiewicza doczekać się nie 
może. Ą y 

Wykolejenie. Dyrekcja kolei państwowych do- 
nosi: W pociągu pośpiesznym nr. 301 z dnia 18. 
stycznia wychodzącym ze Lwowa 0 godz. 6. rano 
do Ickan, wykoleiły się przy wyjeździe ze stacji 
Hliboka trzeci i czwarty wóz pociągu. Z osób nikt 
uszkodzony nie został, ani też wagony. Wypadek 
ten wywołal jedynie opóźnienie zarówno tego, ja- 
koteż i innych pociągów, gdyż wykojejone wozy 
uniemożliwiły wjazd i wyjazd do stacji, skutkiem 
czego podróżni w stacji Hliboka przeziadać musieli 
z pociągu do pociągu. Ponieważ zwrotnica wyjaz- 
dowa była należycie ustawioną, dopiero ścisłe do- 
chodzenie natychmiast wdrożone wykaże, co było 
powodem tego na razie niewyjaśnionego wypadku. 

Nowe kółka rolnicze zawiązano w Ilnicy po- 
wiatu zbaraskiego, Ropie powiatu gorlickiegu i Męt- 
kowie powiatu chrzanowskiego. Obecnie mamy już 
1283 kółek. 

Dzieciobójstwo. 
licząca lat dwadzieścia 


Katarzyna Gęsior, służąca, 
trzy, powiła ubiegłej nocy 
dziecię płci męskiej i podrzuciła je do ogrodu 
pod 1. 14 przy ulicy Kaieczej. Zwłoki dziecięcia 
odstawiono do kostnicy, Saś wyrodną matkę are- 
sztowano. 

Nowa kolej. Dziennik rozporządzeń minister- 
stwa kolei żelaznych donosi, że ministerstwo to u- 
dzieliło inżynierowi p. Ludwikowi Obadalekowi we 
Lwowie na przeciąg sześciu miesięcy zezwolenia na 
podjęcie przedwstępnych techniczych robót, celem 
budowy kolei lokalnej o normalnym torze z Winnik 
przez Horodyslawice, Mikołajów, Unterwalden lub 
Hamczów do Przemyśłan. 

Zmiana własności. Dobra Mszana pod Lwo- 
wem, nabył od p. dr. Grzegorza Ziembickiego. p. 
B. W. Hausmann, lwowski przedsiębiorca budo- 
wlany, za cenę 70.000 zł. 

Groźny pożar nawiedził w dniu 11. b. m. 
wieczorem wioskę Derewnię (powiat Żółkiew) i 
zniszczył dwudziestu trzem gospodarzom wszystkie 
zabadowanie gospodarcze wraz ze zbierami i paszą. 
Trzem gospodarzom  splonęły również domy mie- 
szkalne. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Z Kańczugi donoszą: Dnia 15 b. m. 
o godzinie 2. po południu powstal ogień w są- 
siedniej wiosce Żublinie, a podniecony silnym wi- 
chrem zajął całą środkową część wiosczyny i w 
okamgnieniu obrócił dwadzieścia gospodarstw, wraz 
z całą tegoroczną krestencją w perzynę. Kańczuga 
pospieszyła sąsiadom z chwilowym ratunkiem i 
zawiązał się komitet ratunkowy, na którego czele 
stanął miejscowy lekarz dr. Antosi Sanicki. — 
Połowa wioski w nędzy ji głodzie. Płacz dzieci i 
kobiel rozdziera serca. Do osób litościwych zwra- 
camy naszą notatkę. 

„Ruskaja rada chłopska” urządziła dnia 12. 
b. m. w Grodku wiec ludowy. Przemawili posel 
Okuniewski, Nahirny i inni moskalofile, a główną 
treścią ich było rzucanie się na wszystko co polskie, 
na „rządy polskie" i t. d. Uchwalono wreszcie re- 
zolucje z wyrażeniem radości z powodu upadku ga- 
binetu hrabiego Badeniego, z oznajmieniem posłom 
Barwińskiemu i Wachnianinowi żalu za niezajmo- 
wanie się ruskimi włościanami i wreszcie z żądaniem 
podziału Galicji na ruską i mazurską. 

Potworna matka. Z Jastrzębi (powiat Gry- 
bów) donoszą: W połowie grudnia r. z. jakaś ko- 
bieta wiejska przyjechała pociągiem od Tarnowa 
do Bogoniowie przy Ciękowicach z dziecięciem płci 
żeńskiej około dwóch lat liczącem wieczorem 0 go- 
dzinie */ą6. Niedaleko od stacji kolejowej Bogonio- 
wice-Ciężkowice z brzegu wysokiego po nad dwa 
metry, wrzuciła to dziecię do rzeki Biały, wówczas 
lekko zamarzniętej. Wskutek rzucenia i ciężaru dzie- 
cięcia, lód się załamał i dziecię wpadło do wody 
po szyję. Biedactwo chwyciwszy a tylko prawą 
rączką iodu i rozpaczliwie i konwulsujnie trzymając 
się, bo już woda zalewała małe usteczka, miłosier- 
nie i przeraźliwie krzyczało: mama ziuziu! mama 
zmziu! hajta! Na szczęście przechodził wówczas 
tamtędy jeden robotnik z Turska, wydobył z wody 
tą nieszczęśliwą tonącą dzieciną, która już  zsiniała 
od zimna. Gdy o tym wypadku dowiedział się p. 
Zdzisław  Szczeptowski, zarządzca dóbr mistrza 


Paderewskiego w Kąsnej Dolnej, zabrał je do siebie. 
Państwo ci otoczyli tę sierotę jak najstaranniejszą 
i macierzyńską opieką. Wezwali nawet lekarza, 
który orzekł, że dziecię to wskutek głodzenia i ży- 
wienia twardemi potrawami, ma katar kiszek, a 
wskutek przeziębienia, dostało zapalenia opłócnej. 
Dzięki staranności zacnych państwa  Szczepko- 
wskich, dziecina ta powraca do zdrowia i jest 
nadzieja utrzymania jej przy życiu, jednakże nóżki 
ma prawie bezwładne. Jak najstaranniejsze poszu- 
kiwania żandarmerji z Ciężkowice za niegodną matką 
są bez skutku. Ponieważ zachodzi wątpliwość, czy 
dziecię to już jest ochrzczone, przeto ksiądz Jan 
Kozak, proboszcz miejscowy, odniósł się w tym 
wypadku do biskupiego konsystorz w Tarnowie, czy 
nie należałoby dziecię to ochrzcić sub conditione? 
Państwo Szczepkowscy, którym oby Pan Bóg jak 
najwięcej pobłogosławił, nazwali tę biedną dziecinę 
Stanisławą Bialską (dlatego, że z rzeki Biały wy- 
ratowanat. 

Walne zgromadzenie Tow. ludoznawczego od- 
było się onegdaj, we wtorek, w sali ratuszowej. 
Obrady zagaił prezes tow. prof. dr. Kalina dluż- 
szem przemówieniem, w którem podniósł, iż tow. 
jakkolwiek młode, znajduje się na najlepszej drodze 
rozwoju, a jeżeli nie dorównuje jeszcze zagranicznym, 
to przyczyn tego Szukać należy w ogólnych stosunkach 
krajowych. Gros członków stanowi inteligencja, na- 
tomiast nadzwyczaj mało członków ze sfer tak zw. 
wyższych, mimo, że cel towarzystwa: badanie ludu 
polskiego i sąsiednich zainteresować powinien cały 
ogól. Orgar tow. stanął już w rzędzie naj- 
lepszych naukowych pism polskich. W uznaniu dzia- 
alności tow. udzielił sejm subwencji 200 zi., a 
rada miejska w tej samej kwocie. Mając na celu 
objektywne poznanie ludu, idzie tow. w myśl no- 
woczesnego prądu spoiecznego. Lud poznany i zro- 
zumiany stanie się bez kwestji najważniejszym czyn- 
nikiem w naszym rorwoju społecznym i narodowym. 
Ponadto badając umiejętnie lud, dążymy tem sa- 
mem do poznania podstaw kultury narodowej. 

Sekretarz towarzystwa dr. J. K. Gorzycki 
przedłożył szczegółowe sprawozdanie zarządu za r. 
1897. Liczba członków wzrosła do 346. Na pro- 
wmcji powsta] oddział w Buczaczu i zawiązuje się 
w Wieliczce. Wydane przez sekcję muzyczną pieśni 
kościelne, rozchodzą się pomyślnie. Za pomocą ro- 
zesłanych kwestjonarjuszów uzyskane cenne materja- 
ły ludoznawcze. Stosunki z zagranicznemi tow. lu- 
doznawczemi ożywione. Muzeum etnograficzne po- 
woli wzrasta, tak samo bibljoteka tow. Sprawozdanie 
sekretarza przyjęto bez dyskusji do wiadomości. 

Skarbnik tow. p. Bal przedłoży! sprawozdanie 
kasowe. Ogółem majątek tow. wynosi 4626 zł. 13 
ct. Z tego pieniężnie jako pozostałość kasowa 176 zł. 
13 ct. Przychód w r. 1897 razem 1436 zl. 26 ct., 
rozchód 1290 zl. zł. 37 ct. Na wniosek referenta 
komisji kontrolującej sprawozdanie skarbnika przy- 
Jęto i wyrażono mu uznanie. Wydziałowi udzielono 
absolutorjum. 

Ze sprawozdania bibljotekarza dr. Króka do- 
wiedzieliśmy się, że tow. jest na drodze do stwo- 
rzenia całokszialtu bibljoteki ludoznawczej polskiej 
z dodatkiem najważniejszych dzieł zagranicznych. 

Przystąpiono do wyborów. Prezesem tow. na 
wniosek p. Kolbuszowskiego wybrano przez aklama- 
cję ponownie prof. dr. A. Kalinę. Zastępcami jego 
wybrano p. Ludwika Wierzbickiego, dyr. kolei pań- 
sstwowych i Jana Ihnatowicza. 

Przy wyborze uzupelniającym do zarządu wy- 
brano pp. St. Bala (przez akiamację), dr. A. Ko- 
lessę, W. Rebczyńskiego, prof. M. Soltysa i panią 
Marję Wolską. Do komisji kontrolującej wybrano 
ks, Krechowicza, Bolesława Lewickiego i dr. Jana 
Niemca. 

Na wniosek prof. Młynka polecono zarządo- 
wi, aby się zajął sprawą urządzania odczytów ludo- 
znawczych na prowincji. 

Na tem obrady zakończono. 

Wlec studentów politechniki odbył się oneg- 
daj we Lwowie i powziął szereg uchwał, które 
w formie petycji mają być wniesione do sejmu. 
Uchwały te tyczą się między innemi kreowania no- 
wych posad krajowych w zakresie technicznym, po- 
lepszenia płac inżynierskich, zakazu nadużywania ty- 
tulu inżyniera, domagają się zakazu wydawania przez 
przedsiębiorców świadectw nietechnikom z dodatkiem 
„inżynier asystent“, zatrudniania _nietechników 
przy przedsiębiorstwach rządowych dla budowy kolei, 
udzielenia rektorowi politechniki głosu wirylnego 
w sejmie, udzielenia inżynierom prawa głosowania 
do sejmu i rady państwa z tytułu osobiste? kwalifi- 
kacji itd. Petycja w tym kierunku zostanie w cią- 
gu tej jeszcze sesji na ręce jednego z posłów wy- 
słaną. 

Szczodry dar. Gr. kat. biskup stanisławowski 
ks. Kuiłowski, ofiarował na restaurację ruskiej kate- 
dry w Stanisławowie 15.000 zł. z własne) szka- 


tuły. 
EE O Z 

* Bal prasy. Prorektorat balu prasy, zapo- 
wiedzianego na dzień dwunasty lutego w sałach ka- 
synowych, raczyla przyjąć księżna namiestnikowa 
Konstancja z Zamoyskich Sanguszkowa. Jako hono- 
rowi prezesi komitetu zaproszeni zost.li pp.: Woj- 
ciech hr. Dzieduszycki, August Gorayski i dr. Zdzi- 
sław Marchwicki. 

* Bal techników pod protektoratem ks. na- 
miestnika Sanguszki i p. prezydentowej Mała- 
chowskiej odbędzie się d. 1. lutego w salacb 
kasyna miejskiego. Great attraction tego balu sta- 
nowić będzie jak zawsze dekoracja małej sali. P. 
Roll dedykował komitetowi swój najnowszy mazur 
„Z życiem*, który został odegrany po raz pierwszy 
na próbie tańców w niedzielę w „Sokole.“ Bal ten 
Cieszy się taką reputacją i sympatją w kołach na- 
szej publiczności, że o jego zasłużonem powodzeniu 
nikt wątpić nie może. 

* Na tow. „Szkoły ludowej." Zajmujacy pro- 
gram koncertu na dochód bezpłatnych wypożyczalni 
książek jest już uzupełniony. Koncert, około którego 
koło pań tow. „Szkoły ludowej* zabiega od kilku 
tygodni, odbędzie się w piątek d. 21. bm. w sali 
Domu marodnego o godz. 7'/, wieczorem. Udzial 
w nim przyjęli panie: Jezierska, Siennicka, oraz pp.: 
prof. Melcer, Górski, Sladek i Woleński. Bogatego 
programu dopełnią chóry „Lutni. * P. Liszniewski 
podjął się akompanjamentu i kierownictwa artysty- 
cznego. Ręcznie malowane programy sprzedawane 
będą przy wejściu na salę, 

* Cztery fragmenty dramatyczne odegrane 
zostaną 21 b. m. w piątek w teatrze hr. Skarbka 
staraniem komitetu obywatelskiego, który zajmuje się 
uczczeniem 35. rocznicy wybuchu powstania sty- 


WODA FIOŁKOWA 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygladza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. 

i wydelikaca. Cena 1 zir. 


JAN IHNATOWICZ 


Twarz odświeża, ubieła LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka l. 11. KRAKÓW: Sukien 
nice l. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYSL: Franciszkańska 24. 


DZIENNIKYPOLSKI z dnia 20."Stycznia%1898 r. 


czniowego. Bilety na to przedstawienie nabywać mo- 
żna u członka komitetu p. Krzysztofa Janowicza, 
hotel Metropol. 

Składki aa osle użytecznośmi publicznej lob nn- 
rodowe. 

Dnie 27. gruduia 1897 roku odbyło się w mieszka- 
uiu p. Szumł nskiej, plac św. Jura l 8, rozbicie puszek 
z centową składką na Wawel. Puszki nadesłały następu- 
jące osoby: Trafika nr. 5 1 zł. 60 ct., Gross, cukiernia 
ulica Akademicka 60 ct., Gross, ulica Hetmańska 1 zł. 
70 ct., Czesław Schueider 87 ct., Gudiens 67 ct, Wierz- 
bicki 2 zł. 40 et., Solecki 30 ct., Bayer 21 ct., Szkowron 
2 zł. 70 ct., apteka Rap:porta 79 ct, Muszyński 20 ct., 
mleczarnia „pod Krówką* 30 ct, Löbl, sklep korzenny 
57 ct. Razem 13 zł. 41 ct. odesłane zostały ni ręce 
inicjatorki tejże składki p. Ulanowskiej w Krakowie, która 
takowe wraz z 200 zł. zebranemi u niej do asy oszczęd- 
ności składa. Całość d.tąd uzbieranej składki wynosi 
38.565 zł. 

Następne rozbicie 29. stycznia, osoby na prowincji 
zamieszkałe uproszone są o nadesłanie puszek, 

Na zupę rumfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. 

Arcyb. Hryuiwiecki 10 zł, pp. Jan Netsch 10 zł, 
dr. Kratter 16 zł. 50 ct, K. 1 zł, K. M. 10 zł, Artur 
hr. Russocki z Lipicy Dolnej 3 zł, hr. Mieszkowa 5 zł, 
August hr. Dzieduszycki z Jasionowa 10 zł, br, Mierowa 
10 zł, ks. arcyb. Morawski 50 zł, 

Rozdano 0d dnia 10. stycznia 1898 roku do dnia 17. 
stycznia 1898 roku 1540 porcyj zupy, 1540 porcyj chleba. 

Kosztem magistratu w tym samym czasie wydano 
a ad zupy, 1540 porcyj chleba, 


W Łapszynie pod Brzeżanami zmarł onegdaj Kon- 
stanty Matczyński, porucznik armji narodowej z roku 
1830, major legjonu polskiego w Węgrzech w roku 
1848 i w Turcji w roku 1856, dzierzawca dóbr Łapszyn. 

Antoni Koralewski, zmarł w dniu 17. b. m. 
w Zahutynie, koło Sanoka w 77 r. życia. Rada miej- 
ska jamielska w uznaniu jego zasług, jako długoletniego 
burmistrza i swojego obywatela honorowego, założy- 
ciela gimnazjum, kasy oszczędności 1 t. p., uchwaliła na 
posiedzeniu onegdaj ad hoc zwołanem sprowadzić zwło- 
ki śp. Antoniego Koralewskiego do Jasła i tam swoim 
kosztem uroczyście pochować. Eksportacja odbędzie się 
z dworca kolejowego w czwartek. 

'W Kołomyi zmarła w 64 roku życia Emilja z Rei- 
cherów Pieńkowska. 


Notatki liierackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek po raz piąty „Dalibor“, opera 
historyczna w 3 aktach, a 6 odsłonach Fryderyka 
Smetany; jutro w piątek na dochód wdów i 
sierót po uczestnikach powstania r. 1863: 1. „Dra- 
mat jednej nocy“, poemat dram. w 1 akcie A. 
Urhańskiego; 2. „Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz Il. scena przysięgi; 3. „Konfederaci barscy*, 
akt II. z dramatu Mickiewicza; 4. „Nie zginęła”, 
akt IV. z obrazu historycznego E. Webersfelda. Za- 
kończy obraz z żywych osób „Zaprzysiężenie kon- 
stytucji 3. Maja" ; w sobotę popołudniu o godzinie 
3 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Hamlet“, 
tragedja w 5 aktach Szekspira; wieczorem o go- 
dzinie pół do 8 „Żydówka“, wielka opera w 5 
aktach Halevyego; w niedzielę popołudniu o go- 
dzinie pół do 4 „Córka pułku*, opera komiczna 
Donizettiego; wieczorem o godzinie pół do 8 „Lo- 
hengrin*, wielka opera w 3 aktach Wagnera; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Na miejskim bru- 
ku”, sztuka konkursowa w 3 aktach Edw. Grabo- 
wieckiego. 


Ze spraw czeskich. 


Praga 18. stycznia. 

Zdziczenie życia publicznego zrobiło takie 
postepy — dzięki kulturze niemieckiej — iż sło- 
wa Wolfa, a właściwie uczyniony przez niego 
okrzyk, gdy na wczorajszem posiedzenin sejmu 
namiestnik br. Condenhove skończył oświadcze- 
nie: Wir werden Euch was malen! śmiało mo- 
że być użyty dla okieślenia położenia w obozie 
niemieckim Wymienione oświadczenie rządu 
rozsierdzilo Wolfa, a jego gniew, to gniew klu- 
bów niemieckich, bo on dziś ich herszt..., prze- 
praszam przewódzca. Inaczej też być nie mogło. 
Oświadczenie rządowe nie zawiera bowiem za- 
pewnienia, iż rząd zastosuje się do rozkazów 
trójki Wolf-Funke-Prade i zniesie w mgnieniu 
oka rozporządzenia językowe, czyniąc równo- 
cześnie wszystkie potrzebne kroki, by „kodyfi- 
kację niemieckiego języka państwowego* prze- 
prowadzić jak najprędzej. Reszta poszłaby już 
jak z płatka i Austrja zajęłaby w rzeszy nie- 
mieck:ej stanowisko zaszczytne obok Bawarji lub 
Saksonji, a matka Germanja odebrałaby nietylko 
swoje dzieci, ale wzięłaby wszystko, wazak na 
jej lonie jest miejsce dla wszystkich, nawet dla 
Chińczyków. Wolf laskaw, w takim razie nie 
gardziłby niską kulturą Słowian austrjackich, 
a dobrzy by mu byli zarówno Czesi jak Po- 
lacy i Słoweńcy. 

Germania irredenta sierdzi się z powodu 
wczorajszego oświadczenia rządu w sejmie cze- 
skim , a może także zepsuł jej nieco humoru i 
hr. Sylva-Taroucca, który panom Wolfom, Fun- 
kem i towarzyszom powiedział wczoraj w sej- 
mie ostre słowa prawdy, zaczyn jąc od znanych 
słów c.cerońskich: Quousgue tandem, a sk:ń- 
czywszy na stwierdzeniu ostatecznego celu tych 
panów, przcujących pour le roi de Prusse nie- 
słychanymi gwaltami i demoralizowani »m swoją 
agitacją ludności. Dotknięci, syknęli jak gady, 
ale odważne wypowiedzenie prawdy podziałało 
oczyszczająco na powietrze, napojene wyzie- 
wami obstrukcyjno-krętackiej zgnihzny. 

Na Czechów zrobiło oświadczenie rządowe 
stosunkowo dobre wrażenie, ponieważ nie Za- 
wiera ono w sobie nie takiego, co naruszałoby 
zasady sprawiedliwości. Rząd oświadcza bowiem, 
iż stoi przy ni: podziclności królestwa czeskiego 
i przy zupełnem równoupraw nieniu językowem 
i obywatelskiem obydwóch narodowości kraj 
ten zamieszkujących, jakoteż i przy zasadzie, że 
zarówno Czech, jak i Niemiec powinien w ca- 
lym obrębie Czech znachodzić swe prawo w oj- 
czystym języku. Himo to uwzględniając fakty- 
czne stosunki, gotów jest uporządkować rozpo- 
rządzenia językowe co do wewnętrznego języka 
urzędowego W sądach powiatów o jednolitej 
narodowo ludności tak, by ten język stosowali 
się nie do języka podania, jak stanowi rozpo- 
rządzenie językowe hr. Badeniego, lerz do ję- 
zyka ludności, co nie będzie wyk!uczało, iż po- 
dania będą załatwiane na zewnątrz w języku 
podania. Mają zatem w Czechach być utworzo- 
ne językowe powiaty, a nie zamknięte terytorja 
językowe, jak tego żądali Niemcy, mianowicie 
powiaty z ludnością czysto czeską, czysto nie- 
miecką i mięszaną. Zmiana zatem obejmuje tyl- 
ko powiaty z jednolicie narodową ludnością CO 


Krawaty, kapelusze, cylindry w najnowszych fasnach 


do wewnętrznego języka urzędowego, nie wię- 
cej przy wyraźnem podniesieniu w oświadcze- 
niu rządowem, że rząd pozostawia wyłącznie 
sobie prawo stanowienia o językowej kwalif- 
kacji urzędników, co zresztą jest calkiem w po- 
rządku, ponieważ należy to niezawodnie do za- 
kresu dzialania głównej władzy wykonawczej 
odpowiedzialnej konstytucyjnie parlamentowi. 

Ważny jest końcowy ustęp oświadczenia 
zapowiadający nową ustawę dla szkól średnich 
w Czechach, wedle której będą obydwa języki 
we wszystkich szkołach średnich zaprowadzone 
jako przedmiot obowiązkowy nauki w celu 
otrzymania urzędników językowo odpowiednio 
kwalifikowanych. Ale tu właśnie sęk, to naj- 
więcej się Niemcom nie podoba. 

Oświadczenie rządu posiada tatże niemałą 
ogólną doniosłość polityczną dlatego, że świad- 
czy ono © zamłarze rządu trzymania się parla- 
mentarnej większości. Oświadczenie bowiem nie 
zawiera nic takiego, coby się sprzeciwiało zaję- 
temu przez Czechów osłatnimi czasy stanowi- 
sku w sprawie językowej. Donosiłem poprze- 
drio, iż pomiędzy przedstawicielstwem Czechów 
a Gautschem przyszło co do tego przy ostatnich 
rokowaniach w Wiedniu do układu. Rząd trzy- 
mał się ściśle układu, co właśnie jest znaczą- 
cym objawem. 

Prawdopodobnie przyśpieszy oświadczenie 
rządowe wystąpienie Niemców z sejmu czeskie- 
go, jeśli nie pobudzi ich do wyprawiania orgij 
okstrukcyjnych w sejmie w celu uniemożliwie- 
nia jego czynności. Tylxo, że obatrukcja skan- 
daliczna Niemców niema w Pradze podobnie 
jak w Wiedniu norodowego rezonansu, owszem 
przeciwnie smutny dla siebie mogłaby znaleźć 
odgłos. 

Zapewne więc panowie Niemcy namyślą 
się i będa woleli abstynencję. 

z 


LJ * 

Neue Freie Presse obwinia Herolda o wy- 
danie hasła teroryzmu i gwaltu i wzywa rząd 
aby za wszelką cenę postarał się o zapobieże- 
nie rozruchom w Pradze. Teorja prowokacyjna 
wynaleziona przez Młodoczechów, plami ich mo- 
ralność. Praga nie ma silnej ręki. 

mgnieniu oka może Coudenhove zni- 
szczyć dzielo, które rząd wznosi przez całe ty- 
godnie własnemi siłami. Dla idei pokoju trze- 
baby jak najprędzej zamknąć sejm praski, 
w przeciwnym bowiem razie nie zdadzą się na 
nic usiłowania Gautscha, dążące do wpojenia 
w Niemców zaufania względem swojej osoby. 

Ostd. Rund zapowiada groźnie niemiecko- 
postępowej i liberalnej prasie, że dożyje istnych 
cudów, jeżeli teraz będzie się chwiać, a nie dą- 
żyć śmiało naprzód. Toczy się bój o zwycię- 
stwo lub wieczną zgubę. 

Reichswehr donosi, że namiestnik Couden- 
hove odjechał do Wiednia dla ziożenia spra- 
wozdania. 

Posłowie niemieccy postanowili wczoraj nie 
brać udziału w posiedzeniach sejmowych na 
wypadek, gdyby wniosku Schlesingera o znie- 
sienie rozporządzeń językowych nie przydzielono 
sejmowej komisji. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 

Wiedeń 19 siyczni: Sprawa pobicia bur- 
szów niemieckich w Pradze wymaga wyjaśnie- 
nia. Bursze niemieccy w pelnych ubraniach stu- 
deneki.h włóczą się po Pradze i od niepamię- 
tnych lat są przyczyną najrozmaitszych zabu- 
rzeń. Od czasu, gdy cała studenierja niemiccka 
stoi pod wodzą Wolfa, stało się u burszów ro- 
dzajem punktu honoru wehodzić w barwach 
między tłum, śpiewać Wacht am Rhein i „fikso- 
wać“ bezczelnie publiczność czeską. i 

Tak też było i teraz, a nawet gorzej, gdyż 
jak donoszą źródła czeskie, obity student nie- 
miecki przedtem bez żadnej przyczyny uderzył 
czeskiego terminatora. 

Jak dalej donoszą z Pragi, Wolf był przy- 
gotowany na jakąś awanturę, gdyż co chwila 
latał do telefonu, oczekują: na doniesienie stu- 
dentów, które też wreszcie nades”lo. 

Wiedeń 18. stycznia. W radzie miejskiej 
interpelował Fochler (narod.) burmistrza z po- 
wodu demonstracyjnego zgromadzenia Czechów 
w Wiedniu, zarzucał mu narodową bezplcio- 
wość, oraz urgowai wniosek swój, postawiony 
przeciwko czechizacji Wiednia. 

Lueger odpowiedział, że jego stronnictwo 
będzie umiało strzedz niemieckiego charakteru 
Wiednia. Że zaś nie jest narodowo bezpłcio- 
wym dowodzi fakt, iż Czesi na zgromadzeniu 
wołali „pfuj Lueger“, a nie „pfuj Wolf!e 

Praga 19. stycznia. Po podjęciu na nowo 
posiedzenia oddał marszałek glos namiestni- 
kowi, który rzekł: l 

„Wysoki sejmie! Natychmiast po przerwie 
(okrzyki z law czeskich : „Mówić po czesku :*— 
namiestnik odpowiada — „panowie rozumiecie 
przecież* —) zwrócilem się telef«nem do dy- 
rektora policji o informacje, co się właściwie 
stało i co dało powód niemieckim posłom do 
skarg. 

Dotychczas zdano mi tylko krótką relację 
telefonicną, ponieważ badanie zajścia jeszcze 
nieukończone. 

Relacja ta brzmi: Jeden z niemieckich stu- 
dentów, medyk, spacerował jak wielu innych 
w barwach po Przykopach, tam trzepnął go po 
glowie laską studen* czeski, prawnik. 

Policjant, który w celu utrzymania porządku 
na Przykopach sę znajduje, wyciągnął pałasz, 
aresztowal prawnika, a oprócz tego jeszcze 
kilku ekscedentów. 

Na wypadek, gdyby ten napad był spo- 
wodowany tylko przez to, że student niemiecki 
nosił barwy swego burszenszaftu, muszę zau- 
ważyć, że noszenie barw jest statutowem pra- 
wem związków niemieckich (głosy z lewicy: 
„tak jest!* — Czesi wołają: „prowokacja |*) 
Wykonywanie tego odwiecznego prawa w sie- 
dzibie uniwersytetu nie może tworzyć przyczyny, 
dla której ludność Pragi miałaby się burzyć, a 
tem mniej napadać. (Czesi wołają: „Prowo- 
kacja!e) PAZ" 

Takie postępowanie należy potępić jak naj- 
ostrzej. R 

Že takie naruszenie spokoju publicznego 
w sposób wyżej podany jest możliwem, dowio- 

Y mama tego niestety wypadki z ostatnich dni. 

Władza bezpieczeństwa zarządziła i na dziś 


odpowiednie środki. Policjantów na Przykopach 
było dość, to też skoro tylko spokój został za- 
klócony, wkroczyli oni natychmiast, broniąc 
medyka i aresztując prawnika, jak również 
tych. którzy się temu aresztowaniu opierali. 

Zdaje mi się, iż w ten sposób złożyłem 
dowód, że wladza bezpieczeństwa spelnila swój 
obowiązek i proszę panów uznać to łaskawie 
i zrozumieć, że jest poprostu rzeczą niemożliwą 
dla żadnej władzy bezpieczeństwa na świecie 
przeszkodzić zranieniu jednego przez drugiego. 
Na tem muszę na razie ograniczyć moje wy- 
wody.* (Protesty i hałas na ławach czeskich.) 

Po przemówieniu namiestnika zabrał głos 
posel Herold i oświadczyś, że Niemcy w Pradze 
postępują prowokacyjnie, oraz zaprotestował 
przeciwko przerwie w posiedzeniu, jako prze- 
ciw skutkowi takich prowokacyj. 

Następnie zaczął znowu mówić Funke ido- 
szedł do wniosku, że oświadczenie rządu w 
sprawie językowej nie zadawalnia go, gdyż cóż 
ono jest warte, skoro niema w niem podanego 
terminu, w którym nowc rozporządzenia mają 
być wydane. Niemcy muszą obstawać przy 
zniesieniu dotychczasowych rozporządzeń języ- 
kowych. 

Mówca ostrzega dalej przed federalizmem, 
do którego dążą stronnictwa większości i po- 
wiada, że Niemcy pragną wielkiej, silnej i wol- 
nej Austrji i nie zginą w narzuconej im 
walce. 

Potem zabral głos namiestnik i rzekł, że 
nie jest upoważniony do interpretowania o- 
świadczenia rządu, na zapytanie Funkego jd- 
dnak odpowiedzieć może, iż nowe rozporzą- 
dzenia wejdą na miejsce starych w ciągu 
lutego. 

Następnie mówił namiestnik o rozruchach 
praskich i oświadczył — w odpowiedz! na uwagę, 
iż tylko jemu winę przypisywać należy, — że w 
skresleniu sytuacji był objektywnym i odpiera 
zarzut winy w sposób jak najbardziej stanowczy. 
Dalej twierdzi namiestnik, że mówcy nie złożyli 
ani cienia dowodu na to, co zarzucali namie- 
stnikowi. Odpiera on również drugi zarzut, że 
przy rozmaitych okolicznościach przypisywał 
Niemcom winę rozruchów. Podczas przyjęcia 
praskiej rady miejskiej nie mówiono w ogóle 
o powodach rozruchów, namiestnik żądał tylzo 
od rady, aby użyła s*.ego wpływu w celu uspo- 
kojenia ludności i zapobieżenia dalszym roz- 
ruchom. 

Również gdy do namiestnika przybyła de- 
putacja rady w sprawie postępowania burszów 
niemieckich i zachowania sę policji wobec pu- 
bliczności, bylby wydał sprawiedliwy wyrok, 
nawet gdyby Niemcy byli winni. 

Treść tego oświadczenia opublikowano 
swego czasu za jego zgodą, namiestnik jednak 
nie mógł przypuszczać, że to stanie się w pro- 
klamacji rady miejskiej. 

Jeżeli ówczesne oświadczenia wywołały 
nieporozumienia, stało się to dlatego, iż w 
proklamacji nie wspomniano wcale o tem, że 
oświadczenia ówczesne były tylko odpowiedzią 
na postawione namiestnikowi pytania. Dlatego 
namiestnik prosi, aby fałszywego tłómaczenia 
ty.h oświadczeń nie poczytywano jemu za winę, 
jak to wlaśnie ma miejsce. 

W końcu oświadcza namiestnik Wolfowi, 
że nie jest namiestnikiem z łaski Wolfa, tylko 
z łaski cesarza, i że tak długo pozostanie na 
swojeti stanowisku, jak dlugo cieszyć się będzie 
zaufaniem cesarza. 

W czasie mowy namiestnika odzywał się 
niejednokrotnie Wolf w swój zwykły brutalny 
sposób, tak że marszałek musiał go »rzywoly- 
wać do porządku. 

Dr. Baxa omawiał wypadki praskie i wy- 
woził, że policja gospodarowała w okrutny 
sposób. 

Na tem posiedzenie przerwano. Następne 
w czwartek. 


Praga 19. stycznia. Wczoraj około 40 nie- 
miecki:h studentów, przybranych w barwy bur- 
szowskie i około 100 niemieckich studentów 
bez barw urządzili demonstraty,ną przechadzkę 
po „przekopie* (Graben). Wskutek tego przy- 
szło do małej utarczki między studentami 
a publicznością czeską. Policja natychmiast 
przywróciła spokój. s 

Rozpędzeni przez policję udali się niemieccy 
studenci do niemieckiego kasyna, przed którem 
zebrały się tlumy ludzi. Policja i tu musiała 
wkraczać, rozpędziła tłum i przy wróciła spokój. 

Gdy następnie stude ci wyszli z niemiec- 
kiego kasyna, przyszło do no ych zbiegowisk i 
do bójki z tego powodu, iż jeden z chlopaków 
szewskich przyskoczył do niemieckiego studenta 
i zerwał mu burszowską czapeczkę z głowy. 

opaka owego aresztowano. 

(W kilka chwil potem powstała bójka w 
pobliżu banku krajowego, podczas której je- 
EE, pani ołów niemieckich dość silnie 
ijer ito. Policj wróci ji - 
soiak FM ag a przywróciła spokój i are 

Czescy świadkowie, którzy znajdowali się 
w pobliżu banku, twierdzą, iż studenci niemiec- 
cy bójkę tę sprowokowali, studenci niemieccy 
znów twierdzą, że bójkę wywołał czeski chłopak 
szewski, który jednego ze studentów uderzył 
kijem po glowie. | 

Wiedeń 19. stycznia. Do N. W. Tagblattu 
donoszą z Pragi, iż przez ulice miasta przecią- 
gają wzmocnione patrole wojskowe i wszędzie 
rozpędzają zbiegowiska tlumów, 

Dalej donoszą do tego pisma, iż ten stu- 
dent, którego pobito kijami, nie był burszem 
noszącym barwy, lecz studentem nie należącym 
do żadnego ze stowarzyszeń. Wracal on zupeł- 
nie spokojnie do domu | przypadkowo wpadł 
w tłum. Tu napadł na Riego czeski student 
prawnik Jellinek i obił go laską, 

Wiedeń 19 stycznia. N. W. Tagblatt za- 
mieścił p. t. „Sprachenrecht* artykuł, pocho- 
dzący od jednego z wybitnych posłów niemie- 
ckieh. Artykuł ten zwraca SIĘ w pierwszym rzę- 
dzie przeciw zdaniu, wypowiedzianemu onegdaj 
w sejmie czeskim przez namiestnika Coudenho- 
vego, iż Czech ma prawo w granicach kraju 
czeskiego wszędzie żądać dla siebie sprawiedli- 
wości w języku czeskim i w nim ją otrzymać 
i twierdzi, iż Czech tego indywidualnego prawa 
w całych Czechach nie posiada, gdyż tak samo 


poleca 


magazyn nowości 


Czech, Polak, Słoweniec, Włoch mógłby doma- 
gać się tego prawa w całej Austrji. 

Dalej wskazuje ów artykuł, iż nawet w Ga- 
licjj władze na podania niemieckie odpowiadają 
po niemiecku i z władzami innych krajów pro- 
wadzą korespondencje po niemiecku. Do sfede- 
ralizowania Austrji na polu językowem Niemcy 
czescy nigdy nie przylożą swej ręki. 

O zamierzonem zaprowadzeniu języka cze- 
skiego jako języka obowiązkowego we wszy- 
stkich szkolach średnich w Czechach, wyraża się 
ów artykul bardzo ujemnie i twierdzi, iż zarzą- 
dzenie to nie wyda pomyślnych rezultatów. 

Artykul kończy się apelem do austrjackich 
mężów stanu, aby przez taktowne a energiczne 
działanie zaprowadzili spokój w Austrji i po- 
stawili ją na tem stanowisku. by wraz z inne- 
mi mocarstwami mogła wziąć silny i energiczny 
udział w walce ekonomicznej, toczącej się w 
Azji wschodniej. 

Praga 19. stycznia. Dzienniki Politik, Hlas 
Naroda i Katolicke Listy apelują gorąco do lu- 
dności czeskiej, aby zachowywała się spokojnie. 
Katolicke Listy piszą, że przez umiarkowanie 
zjednają sobie Czesi wśród sprawiedliwych 
Niemców dużo przyjaciól. 

Prager Biatt pisze, że od istoty zapo- 
wiedzianych przez namiestnika nowych roz- 
porządzeń językowych zależeć będzie, jakie sta- 
nowisko zajmą Niemcy wobec dalszych wy- 
padków. 

Praga 19..stycznia. Jest prawdopodobnem, 
iż Niemcy już jutro rozpoczną politykę absty- 
nencji i wyjdą ze sejmu, chociaż w kołach nie- 
miecko-liberalnych daje się już spostrzegać zna- 
czna reakcja przeciw Wolfowi i jego dyktatu- 
rze. Niezadowolenie to jeszcze się zaostrzyło 
wskutek tego, że organ Wolfa Ostd. Rundschau 
wystąpił z groźbami przeciw liberalnej prasie i 
oświadcza jej, iż ona istnieje tylko dzięki lasce 
radykalno-narodowych niemieckich żywiołów. 

Praga 19. stycznia. Narodni Listy dono- 
szą. iż wczoraj w nocy nastąpiło znów starcie 
Czechów z Niemcami, przyczem jeden z Niem- 
ców wystrzelił z rewolweru, a wystrzel:wszy 
szybko umknął. 

Dziś przez całe przedpołudnie były ciągle 
zbiegowiska na Przykopach (Grabenie). Policja 
utrzymuje porządek. 


Z sejmów. 


Na onegdajszem posiedzeniu styryjskiego sej- 
mu, podczas mowy p. Hagenhofera, który uza- 
sadniał swój wniosek o uregulowanie kwestji lo- 
wieckiej, przyszło do bardzo burzliwej sceny — 
gdy mowca poruszył sprawę wykluczenia posłów 
klerykalnych z komisji i oświadczył, że krok ten 
sprzeciwia się zupełnie zwyczajom parlamen- 
tarnym. Poseł Mosdorfer zawołał: Nie siedzimy 
tu weale wśród przedstawicieli ludu. Hagenhofer : 
Takiem postępowaniem zdeptaliście prawa wy- 
borców. Fuerst: Wy podeptaliście prawa niemie- 
ckiego ludu. Hagenhofer: A cóż było powodem 
takiego traktowania nas? To, że usunęliśmy się 
z rady państwa (z przepełnionej galerji odezwały 
się na to liczne glosy: pfuj! — na co marsza- 
lek zagroził opróżnieniem galerji). 

Następnie Hagenhofer oświadczył, że nie 
wątpi, iż wyborcy pochwalą ten krok. — (Wtem 
odezwal się głos: Tak jest! ci bezdennie glupi 
wyborcy). Właśnie katolickie stronnictwo ludo- 
we było tem, które kwestję językową wprowa- 
dziło na właściwe tory. (Śmiech). Waiz: Wy nas 
Niemców, zawsze zdradzaliście. Mosdorfer: Czy 
choć raz jedyny glosowaliści razem z nami? 

W dalszych swych wywodach H:ęendor- 
fer zarzucał lewicy, że dała się steroryzować 
kilsu osobom, — które zmusiły ją do zacho- 
wsnia się wprost antiaustrjackiego. (Burzliwe 
zaprzeczenia). Natomiast chlopi klerykalnego 
stronnictwa zawsze zachowywali niezależność od 
swych przywódzców. 

Następnie mówca scharakteryzowal brutalne 
traktowanie, jakiego doznawało jego stronnictwo 
i zaprotestował przeciwko temu. (Walz woła: 
Nie zaslugiwało na nie innego!) I nam byłoby 
łatwo umemożiiwić obrady sejmu (próbujcie !), 
ale brak nam potrzebnej do tego niesumienno- 
ści i gburowatości. (Głośne zap”zeczenia i śmie- 
chy). Apeluję raz jeszcze do żywiołu umiarko- 
wanych w sejmie, do reprezentantów ziemskiej 
własności. 

(Baron Hakelberg wala: Jesteśmy solidar- 
ni! — oklaski). 

Wreszcie H.genhofer oświadczył, że chlop 
doszedi już do zrozumienia, że istnieją więksi 
jeszcze wrogowie, aniżeli dzikie bestje — na co 
Walz zawołał: Tak jest, najwięcej wy im szko- 
dzicie ! (Wesołość). 

Ostatecznie przekazano jednogłośnie wnio- 
sek komisji łowieckiej. 

- (Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Berno 19. stycznia. Tutejsze pisma donoszą, 
iż pp. Starostikovi i Svozilowi wytoczyła pro- 
kuratorja śledztwo o obrazę majestatu, popel- 
nioną dnia 9. grudnia w Littawie podczas mowy 
wygłoszonej do wyborców. 

Hradec 19. stycznia. Odczytanie interpe- 
lacji posła Deka w języku słoweńskim oburzyło 
Niemców w wysokim stopniu. 

Poseł Rokitansky uzasadniał swój wnio- 
sek bezpośredniego prawa głosowania. Wnio- 
sek ten odesłano do komisji konstytucyjnej. 

Pos. Hageuhofer uzasadniał swój wniosek 
o zmianę ustawy łowieckiej, przyczem większość 
przerywała mu ustawicznie. W motywach po- 
trącił Hagenh fer o zachowanie się stronnictwa 
katolicki go w radzie państwa. Może ono i w 
sejmie przeszkodzić obradom za pomocą ob- 
strukcji, nie czyni tego jednak w interesie wy- 
borców. 

Wniosek odesłano do komisji łowieckiej. 

Berno 19. stycznia. W sejmie uzasadnial 
Żaczek wniosek wysłania adresu do tronu w 
odpowiedzi na patent cesarsk:, zwołujący sej- 
my. Mówca przypomina, że cesarz przed laty 
50 objął panowanie. Chwilę tę mają wszystkie 
ludy i mieszkańcy państwa w pamięci, a szcze- 
gólniej mieszkańcy Moraw bez różnicy narodo- 
wości, którzy niewzruszenie wierni są tronowi. 

Mówca kreśli następnie obraz politycznego 
rozwoju kraju i państwa od lat 50, który nie 
odpowiada jego życzeniom. Winą tego jest to, 


E MACHAYSKI róg ul JA 


iż nie trzymano się prawa, lecz stworzono in- 
stytucje nieodpowiednie. Z pewnością w intere- 
sie wszystkich mieszkańców krajów korony 
czeskiej leżałoby, aby kraje te w ramach wspól- 
nego państwa otrzymały na nowo pewną samo- 
dzielność polityczną i zajęły i pod względem 
ekonomicznym dominujące stanowisko. 

Mówca wyraża nadzieję, że Morawy doj- 
dą do porozumienia w kwestji językowej i 
kończy wyrażeniem Życzenia, aby cesarz pano- 
wal jeszcze długie lata, aby pod jego pano- 
waneniem doszło do prawdziwej zgody ludów, 
oraz aby na jego głowie zajaśniala korona św. 
Wacława. 

Wniosek odesłano do komisji. 

Do komisji szkolnej odesłano wniosek Pra- 
żaka, tyczący się zmiany w systemie tworzenia 
szkól wydziałowych.! 


Sytuacja. 
(Telegramy „Dzien. Polsk.*) 

Budapeszt 19. stycznia. W sprawie roko- 
wań ugodowych twierdzą tutejsze dobrze poin- 
formowane kola, iż gabinet Gautscha godzi się 
na wszystkie przedłożenia ugodowe, wypraco= 
wane już przez gabinet hr. Badeniego. To nie 
wyklucza atoli tego, że gdyby oba rządy po 
wzajemnem porozumieniu się chciały coś w 
przedłożeniach już wygotowanych zmienić, żeby 
zmiany te nie mogły być dokonane. Owszem 
za zezwoleniem cesarza będzie można niektóre 
paragrafy przedłożeń ugodowych zmienić. 


Sprawa Dreyfus - Esterhazy. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*). 

Paryż 19 stycznia. Minister wojny wniósł 
skargę przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi 
pisma L'aurore i Zoli za obrazę armji francu- 
skiej. Minister wojny wręczył tę skargę jene- 
ralnemu prokuratorowi. Obaj oskarżeni stawać 
będą przed przysięgłymi. 

Parył 19. stycznia. Wiele sklepów żydow- 
apan przeż cały dzień dzisiejszy nie otwierano 
wcale. 

Rozruchy antysemickie ponowiły się wczo- 
raj w Lyonie i Marsylji. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.” 


Rzym 19 stycznia. Messagero donosi, iż 
włoski minister spraw zagranicznych Visconti- 
Venosta podał się do dymisji z powodu śmierci 
swego syna, która tak na niego podziałała, iż 
chce usunąć się od wszelkiej publicznej pracy. 
Rudini dokłada wszelkich starań, aby go znie- 
wolić do cofnięcia dymisji. 

Wiedeń 19. stycznia. Suplent w gimnazjum 
przemyskiem Andrzej Klinecki mianowany rzeczywi- 
stym nauczycielem w gimnazjum w Zloczowie. Pro- 
fesor szkoły realnej w Tarnopolu Franciszek Vogel 
przeniesiony do gimnazjum w Tarnopolu. Dyrektor 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnopolu Władysław 
Satke mionowany rzeczywistym nauczycielem w szkole 
realnej w Tarnopoiu. i 

Wiedeń 19 stycznia. Ponieważ ks. Stojałlowski 
oświadczył, iż odwoła zarzuty, uczynione ks. Łaba- 
jowi, przeto ten ostatni cofnął skargę. 

Ankona 19. stycznia. Wczoraj ponowiły się tu 
rozruchy. Musiano wezwać wojsko, które dopiero 
zaprowadziło spokój. Piekarze dziś zapewne powrócą 
do pracy. 


Nadesłane. 


‘Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która ież nie bierze 
my siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


par mP EA 
Po klikusastołetniej praktyce I po odbycia specjałaych 
otudjów w Berlinie, Monachjum | t. d. ooladł 


Wszech nauk Dr. B. Kretz 
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we Lwowie i ordynuje od 9—10 przed poł. i od 8—6 
popol. przy ulioy Sobieskiego I. 9. 


Dla ubogich bezpłatnie. 


W wielkim wyborze buty, beriacze, 
kalosze petersburgskie i amerykańske 
poleca ; 


Marcin Miiler 
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 
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niesumienni podrzędni fabrykanci naśladują ety- i 

kietę aławmnych tutek Niemojowskie- 5 

go. Należy strzedz się przed lichem naślado Í 
wnictwem ! 

Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest na- 
zwiskiem : 


4 St. W. Niemojowskiego. 
e GWC "CE "M 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 1002 
4:/,7/, Hoty bipeteczno 
listy hipoteczne koronowe 
listy hipoteczne premlowase 
4, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
43/7), listy Banku krajowego 
5%,  obligacie Banku krajowogo 
4, pożyczkę krajową 
4, obligacje propinacyjne 

| wszelkie renty panstwowo. 
Papiery to sprzedajemy | kupujemy pe najdokadnlojozym 
kursie dziensym. 


KANTOR WYMIANY 
o. k. uprz. gallo. akcyjnego Banku hipotecznego. 


pe Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesion 
o lokalu parterowego w gmachu bankowym. 1002 1—o 


LWOW 


cjeliońskie) | Trzeciego Maja. 


(atamfnu Żfunatnd ___ uwmadruwe "funn7suas Samaa bamaf Bunz 


JURATA, KRÓLOWA BAŁTYKU. 


(Podanie żmudzkie). 


(Dokończenie). 


Królowa Jurata rz kła, a śliczne boginie i 
dziewice wodne skł miły się na znak poslu- 
sze ństwa. Natychmiast stanęło sto łodzi bur- 
sztynowych, ozdobionych p rl'mi. Przy odylo- 
sie czarownych pieśni cały orszak dziewic cu- 
dnej urody z najpięzniejszą Juratą ną czele, 
popłynął na spokojnych falach szalistego morza 
na brzeg, iżby doronać zemsty... 

Dzień był jasny, słońce świeciło najpo- 
godniej, ciche morze  lśnilo się jakhy jedno 
ogromne zwierciadlo, w którem błękitne niebo 
przeglądalo się wesoło, najmniejszy wietrzyk 
nie poruszał wód milczących, tylko lekkie lo- 
dzie szybko pomykając, zostawiały długie ślady 
drcgi za soba... 

Już ląd blisko, czarowne śpiewy bogiń roz- 
legają się mile w ciemnych lasach nadbrzeżnyh, 


a każde echo po stokroć powtarza: biada ci, 
biada, rybakn młody! 

Gdy dziewice dobijały do brzegów morza 
przy ujściu rzeki Swiętej, ujrzały swego wroga 
rybaka Kastitisa, jak rozwijał sieci. Zdumiały 
się nad urodą rybaka: wysokie biale jego czolo 
była pogodne ja niebo, oko błętitne jak toń 
wody, czarne długie włosy ocieniały urodziwą 
jego twarz, jak ocieniają ciemne drzewa brzegi 
morskie... Z spokojem duszy, z weselem w 
sercu, a piosenką na ustach rozkladał Kastitis 
sieci, marząc o sutym połowie... 

Wtem słyszy jakieś czarodziejskie dźwięki, 
odhijające się rozkosznie o tonie morza i cd- 
zywające się setnem echem w głębokich lasach 
nadbrzeżnych. Podnosi oczy i spostrzega sto lo- 
dzi bursztynowych. które ćmią wzrok blaskiem 
odbijających się promieni słońca, a na stu ło- 
dziach widzi sto dziewic nadziemskiej urody, 
z najpiękniejszą królową na czele, strejną w 
lśniącą, złotą koronę... Pieśni brzmią coraz mi- 
lej, coraz milej, coraz dźwięczniej, a grono 
morskich bogiń otacza kolem rybaka, wabiąc 
go wdziękami i śpiewami na łodzie do siebie... 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Śtycznia 1898 r. 


O! rybaku piękny, młody, 
Porzuć pracę, pójdź do łodzi, 
U mas wieczne tany, gody, 
Nasz Śpiew troskę twą osłodzi... 


Słyszy to rybak, slucha i patrzy zdumiony, 
oczom swoim nie wierzy... Co to ma znaczyć, 
sam nie wie... Ujęty śpiewem i pląsami bo- 
g'ń. porzuca sieci, już b nie w falach morza, 
iżby upasé “o stóp morskiej królowej, albo 
zginąć na wieki w toniach wody, gdy Jurata, 
zdumiona pięknością rybaka, podnosi burszty- 
nowe berio NĄ znak uciszenia się, i taż się 
odezwie : 

— O, stój niebaczny młodzieńcze! Zbro- 
dnia twoja wielka, zakłócasz spokój moich pod- 
danych, zadajesz śmierć najpiękniejszym moim 
rybom i rybkom, zasłużyłeś więc na śmierć, 
którą iżby c! zadać przypłynęlyśniy z burszty- 
nowego pałacu. Ale uięła mnie młodość twoja... 
Przeba: zę ci twoją winę. jeżeli mi przysięgniesz, 
że mi będzieSz wiernym! Gdybyś wszakże mną 
wzęgardził, mną potężną morza królową, Juratą, 
córką wszechwłachnego Pramzimasa, natenczas 


biada ci, rybaku młody! Zaśpiewam ci tylka 
jedną piosenkę. a natychmiast staniesz przy 
mnie, i za 'otknięcjem mojego berla, zginiesz 
na wieki... Wybieraj ! 

Ukląkł Kastitis; nachylił głowę i wieczną 
królowej morza zaprzysiągi wierność... 

— Teraz jesteś już moim — zawołała Ju- 
rata. — Pozostań nad brzegiem morza, nie 
zbliżaj się do nas, bo gdybyś tylko jeden krok 
uczynił, przepad:byś na wieki w głębinach wód, 
nad cialem twojem okrutną zemstę wywarłyby 
poddane moje, oczy twoje zasypałby żwir mo- 
kry... Ale ile razy Skinę na ciebie, posłuszny 
mojej woli, masz tu stanąć przedemną... 

To rzekłszy, podniosła Jurata bursztynowe 
berło, zaszumiąły wiosła, i cicho bez śmiechów 
i śpiewów, odplynęły boginie i morskie dziewi- 
ce do bursztynowego palacu. 

Rok już mijał, a wierny przysiędze Ka- 
stitis stawał przed Juratą ' a każde jej skinienie, 
pelniąc we wszystkiem jej wolę. 

Lecz Perkun, potężny władca gromów i 
piorunów, dowiedziawszy się, iż królowa-bogini 


a n 2- 


nie ukarała należycie śmiertelnika, ale przeci- 
wnie osłania go opieką swoją, rozgniewal się 
srodze i spuścił piorun z nieba, który rozprul 
bałwany morskie, bursztynowy pałac na drobne 
roztrzaskał kawalki, a samą Juratę zabił... 


Pramzimas, bóg nieba, ziemi i morza, a 
nieszc”ęśliwy cjciec Juraty,, mszcząc się śmierc! 
swojej córki, porw.ł młodego rybaka Kasiitisa, 
przykuł go na dnie morza do skały i złożył u 
nóg jego martwe ciało Juraty, nad którem on 
wiecznie płakać musi i wiecznie biadać nad 
swojem nieszczęściem... 


I od tego to czasu, kiedy wiatry zahuczą 
i wzburzonemi falami na wszystkie strony mio- 
tać poczną, wydobywają się Z glębin pieniącego 
się morza dalekie, żałosne jęki, są to wyrzeka- 
nia nieszczęśliwego rybaka, szczątki zaś strza- 
skanego bursztynowego pałacu królowej. Balty- 
ku, dotąd morze wyrzuca na brzegi.. 


Doniesienia rozmaite. | Maryn! 2p siekania mięsa po zir. 3 


i 4. Sita włosienne poczwórne do 


po 1'/, centa od wyrazu. 


SPRZEDAŻ. WE 


Kononen dwupiątrowa ul. Hoffmana 5 
do sprzedania. 


ROZMAITOŚCI. 


tanisł smalec na pączki znakomity, 
* bezwouny pół kilo 36 centów. Marmo- 
lada morelowa pół kilo 72 centów jedy- 
nie tylko w handlu Leonarda Seleokiege, 
wa Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


SZUBUJĄ POSADY. 


|| puki adwokacki z prawem substytu- 
cji poszukuje posady w miejscu. Zgło- 
szenia listowne pod Dr. do biura ogło- 
szeń Plohna Lwów. 


zw" | 
je e kawaler, z cblubnemi świade- 

ctwami z 12-letnią praktyką poszukuje 
posady zaraz. M. B. poste restante Żół- 
kiew. 40 


walk; Jarema z Jasła, potrzebuje 
dyurnistę rutynowanego w sprawach 
hipotecznych i spadkowych. 


KOBPGBONCEASJA PRYWATNA. 


ct. od wyrazu), 


Największy 


sb2 nla nkeg eclaś$wm! 1kb imgce 
gds. smhem9ai 5d4m5]1a2gacla, gmnke?7a 
kb 2m Beke. ZBesgaóm sgancia? 
claśtgdng3e glie 1 wetce5eg e km3la 1 
nm31a mngsga2g193di 51aga 4tgdwtmns1! 


pasztetów po złr. 1, 1.30 i 1.60 poleca 
Piotr Chrząstowski, 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tułny 1, (naprzeciw katedry). 


A. NADWODZKI 


Lwów, Rynek i. 27. 


wybór Grzebieni, 


Szczoteczek do zebów i rak 


z najsławniejszych fabryk francuskich 
i angielskich, 


Ceny bardzo niskie. 


Pasaż Hauamanna 
PHOTO-PLASTICON 
Podróż na około świata. 


— Od 16. stycznia do 23. stycznia — 
jest do widzenia: 


BJ” WIEDEŃ, -E 


Watęp 10 centów. 


Inżynier 


śzjału budowy maszyn albo kolei 


narodowości rosyjskiej, wszech- 
stronnie wykształcony i dobrze obznajo- 
miony z działem elektrotechniki, włada- 
jący jęyykiem polskim 1 niemieckim, 
poszukiwany przez wielkie 


Towarzystwo elektryczne celem 
pracy nad kolejami elektrycznemi 


Oferty z świadectwami i podaniem 
pretensji należy podać pod M. H.5387 do 
Haasenstein i Fogler A. G. 
Berlin S. W. 10. 1—3 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów 


sprzedaje od 1. stycznia 1898 
piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach. 


Zamówienia przyjmują; 


1. Centralne hióro, ul. Kleparowska |. 6. 


(dawniej browar Lilienfelda). 


2. Browar Pohulanka 


(dawniej Jan Klein). 


3. Browar w Lesienicach. 


Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy Piwa 
dostawia się bezpłatnie do domu. 


1001 1—18 


a Z 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedle czasu śradkowo-europejskiego późniejszego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 


Pociąg godzina orzychedzi ie Lwewa: 


naobowy 130 z Suczawy i Czermiowiet 
~ 150 z Janowa 
1:52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcre 


Pociąr gadana 


pospiest. 


odehedzi 7% Lwowa; 


ć'— do Podwołoczysk i Brodów z dworca giówe. 


- t'10 do Czerniowiec ; Suczawy 


6-15 do Podwołoczysk z Podzamcze 


a 306 ze Stryja 1 Ławocznego osobowy Adh do Czerniowiec i Suczawy 
E &15 a Tarmopola i Brodów na dworzec główny pospiesz. 40 do Krakowa, Rezwsdova, Orłowa przez Tarn“ 
G K'25 a Sokala 1 Rawy ruskiej osobowy 4:50 do Janawa 3 
: +10 a Kretouwa w połącz. 2 Chyrowom osobewt SSE da Krakowa w polez. * N. Sączem 
s. 1085 z Jarosławia 3 972 do Skolego, Kałusza, CITTowa 
= 1'15 z Janowa } $-25 do Belzen w połącz. z Sokalem ì Jarosławiesź 
pospiesz. 1'390 s Krakowa w połączenia z N. Sączem, Zagó- 10-06 da Podwałoczysk i Brodów 2 dworca główr. 
A rzem, Chyrowem i Rawą 10:27 do Podwołoczysk i rodów z dworca Podzamez* 
esobowy ('4Q ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 4 19:45 do Czerniowiec i Snczawy 
rowem i Stanisławowem pospiesz. 1 55 do Podwołoczysk i Brodós Z dworca goro. 
pespiesz. 150 z Suczawy i Czerniowiec Ą 3-08 da Podwołoczyski Brodów Zaworca Podzamcze 
s 2-15 z Podwołoczysk na Podzamcze pospiesz. 24G de Snczawy i Czerniowiec 
: 280 z Podwołoczysk i Brodow na dworzec główny pospienz. 250 do Krakowa w pot £ R**3 i Chyrowem 
ssobewy 00 z w połącz. z Sokalem i Jarosławiem 5 305 do Stryja 
a 5'35 z Podwołoczysk 1 Brodów na Podzawmute KA dr erggiuw:? 
. 5:45 z Ozermiowiec 


z Fsiwoloczysk 22. dworzec słówn? 
z Krakuws W per. E Horwadowem 


s Krakowa, Jasia, Sanoks 
z Suczawy i Czerniowiec 


z Śnczawy i Crernicwiec 


ze Stryja w poł. z Chyrowem 

z Ławocznego, Stryja, K 

z Podwałoczysk na Podzamcze 

z Podwołoczysk na dworzec główny 

z Krakowe w poł. 
i Chyrowem 


z Brauchowłe tylka od 4, da 7%;, włącznie 
s Krakowa w poł. x N. Szczom | Rewę 


z Podwołoczysk : Brodów mu Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł 


z N. Sącrem, Jasłem 


do Krakowe i Pesztu 

da Sokala | Rawy Tnsklej 

do Tarnopol: z dworca głóza 

do Stryja i Ławocznego, Keluaza, Uhyroś 

do Tarsapaia z Awa Podramcza 

da Jana 

do Czermiowiec : SuczRwy 

de Krakowe w poiąSZ. $ Jusłam, Rozwi 
dowsm i N. Sgczem 

do Podwołoczysk i Brodów £ dworca gł 

do Podwałoczysk, Brodów, Kcpsezyniec. 
Husiatyna z dworca Podremscze 

do Krakow2 w pał. t Chyrowem, Jasłere 
Rozwadowem i N. Sączew, 

do Stryja, Ławocznega i Chyrows 


UWAGA. Czar środkowo-earopejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 19 godz. w czasie środkowo-europejskim 
= 12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5'59 rano objęte są FAmikami. Biur" 


imformacyjne c. k. kolei państw. przy 


ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kojaiowych 


sprzedaja wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formaci kieszonkowym 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


RS ZE JI 
WIELKI WYBÓR 
Cognaców francuskich i węgierskich, Ru- 
mow oryginalnych Jamaica 1 Martynika 
oraz zwykłych likierów krajowych i za- 
granicznych mianowicie: Altrater, ratafia, 
dereniówka, owocówka, wiśniówka, cytry- 
nówka, pomarańczówka, Jarzębiak, Alasch, 
żytniówka ruska, curacao, rittmeister, St, 
Hipolitaner ete. utrzymuje na składzie 
handel herbaty rosyjskiej „FORTUNA 
przedtem B. Szabłowski, Lwów, Akade- 
micka liczba 8. 


A P a a o a ao w am E 


Gorsety 


Prawdziwe paryskie fason Madame 
Wei88 białe i popiełate najlepszy 
ason na świecie od *.50. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, pl. Marjacki 8. 


O 250, TANIEJ NIŻ WE WIEDNIU! 

DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU- 

KARNIE CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA- 

KŁAD RYTOWNICZY, WARSTAT DLA WYRO- 

BÓW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MAŁAR- 

STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU- 
KOWYCH ETC 


HENRYK SCHAPIRA 
LWÓW UL. KOPERNIKA L. 3. 


Cenniki na Żądanie gratie | france. 


TRAWĘ MIODOWA 
(Holcus lanatus) 


ze zbioru 1897 z gwarancją za czystość i siłę kiełkowania, dostarcza w miarę 
zapasów 


BANK ROLNICZY WE LWOWIE 


po złr. 21 za 100 kilo 
> zu MW 505 
a EE 


BE" Tylko wcześne zamówienia mogą być uwzględnione. “%8 


asza do wtyki pom 


Biuro ogłoszeń i dzienników 


L. PLOHNA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 
Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie, 


Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
orozumiewanią się z interesentami w sprawach ogłoszonych 


j z workami 


Proszę kupować 1096 1-1 


MAKARONY! 


tylko z parowej fabryki wyrobów spożywczych 


BOGDANÓWKA-LWÓW 


Fabryka została powiększoną, dostarcza znakomity Makaron włoski 
włoski w 19 gatunkach. 
Ceny fAbryczne. Cenniki gratis. 
Poezta Lwów dworzec. 


Br. Roszkowscy dawniej K. Krzyżanowski. 


OE WZT A A EE 
o od 066609000686606% 


Abonować najlepiej 


wszystkie pisma krajowe Í zagraniczne 
a wlęC 
polityczne, Żurnale mód, helestrystyczne, naukowe iti, 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLOHNA 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcąmi do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- 
latność w usłudze. i 
[1 Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję: 


0000000000000000930000900 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


PANORAMA CESARSKA 


Lwów, Akademicka 3. W tym tygodniu: 


Italia-Riwiera: Nizza, Monaco, Monte Carlo ete. 


BITTNERBA 


ESSENCJA z KONIFERYNY 


powinna się znajdować w każdej izbie gdzie są chorzy 
lub dzieci, 
doprewadza tlen i ożywia 
cudownie organa oddechowe. 

Należy się wystrzegać przed licznemy naśladownictwam! 

i fałszerstwami i żądać trzeba z marką ochronna 

Aptekarza BITTNERA Relchenau, Niższa Austrja 
Flaszka 80 ct., 6 flaszek zł. 4. Rozpylacz zł, 1%0. 


cui 


zbioru majowego tegoro- 


czna, znakomitą, wypró- 


HERBATE EEEE ZE 


ś poleca jedynie handel 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. 


pół kilo Congo. 1:60 ct 
»  „ Souchong czarnej 3 . ; : . 2—, 
E „ Melange de London aromat., dobrze naciągającej . 8— , 
«  „ Kaysow czarnej . » i : o CE 
« > Sansinskie; . à : ! j . &—, 
»  „ Wwysiewek herbacianych f i d AEFZORŃ 
= +; A z najlepszych herbat . Ą 1:60 , 
»  „ okruchów z herbat 2—, 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE í 


CHAMBARD 
(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


W skład których wchodzą jedynie siólka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani smiany swyklego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bele I zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 


ih ści, mozolne trawienie, odęcie żoł 
. uderzenia do głowy. Pd euka "o % 


We Lwowie w aptekach . Mikol: iórski 
Ehrhara i Krzęłanowskięgo: ia aore o 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego, 


s . 


m m m m mm m m sM 


Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyegc 
przedtem Marjacelskie kropla żołądkowe 


sporządzone w apiece „Zum Könige von Ungarn 


KAROLA BRADY, w Wiedniu, |. Fleischmarkt 1, 


przedtem aptekarza „zum Schutzengel” w Kromieryżu 


stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia 
jący na Żołądek przy przeszkodach, 


Krople żołądkowe aptekarza K. Brady 
(dawniej Marjacelskie żołądkowe krople 


Są W czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej Mary 

celskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronn 
musi SIĘ znajdować podpis 

Części składowe podane, „a 


Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 


I Zwrócić uwagę powtórnie, że moje krople żołądkow 
częstokroć " *szowanę bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupa 
na powy?szą Markę ochronną z podpisem ©. Brady i wszystk 
wyroby J3KO Nieprawdziwe zwró'ić, które nie są powyższą mar 

1 podpisem ©. Brady zaopatrzone. 


Prawdziwe kople żołądkowe są do nabycia we Lwowie: główny skła 


apt. dr. Piotr Mikolasch, Jakób Besser, apt. Stanisław Lachowicz, pr. T. Zarzyck 
Krzyżanowski, aA Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, Tytus Łazowski, W 
wiórski, Ant. EbToar — w Belzie apt. Gros — w Bóbree apt. Balbipa Miedlicka - 


w Borszezo™!® apt, E. Kucharski — w Brodach apt. H. Griinspan, Bronisław Wit 
sławski, M. Swak, W, [andesberg, K. Marjanowski i Sp., Kościckiego spadk. - 
w Brzeżan Ch. apt. Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kornei Lewicki — w Czortkow 
apt. Ba. 088 — w Dąbrowie apt. W. Heine — w Drobobyczu apt. Krzyżan 
wski, TODlaszek __ w Głimanach apt. A. Helm — w Gródku api. J. Hescheles - 

Jeziernie apt, Czemeryński, Zahradnik — w Jezierzanach apt. A, Kraiński - 
w Kamionce strum, apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — "Y Kopyczyńcach apt. R 
der — W Krakowcu apt. Feliks Walczak — w Łopatynie apt. St. Grónfeld — w M 
stach wielkich apt, J. Zolińskiego — w Niemirowie apt- Przedrzymirski — w Oles! 
A. Kowler — w Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz -7 3 Potoku Złotym Br. Witki 
WICZ — w Przemyśln apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski *: Vaszewski Z, Kalicki, L 
P'ankiewicz — w Przemyślanaeh apt, H. Englender — w Oleska apt. A. Kofler - 
w Radziechowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole_ # b ierwiński — w Rzesz 
wie apt, Ant. Karpiszk, W. Kalinowski — w ale, apt. Ajeksiewicz, Karol Ki 
towa — w Skale apt. Wojciech Rogalski — W S pi apt. Lerhowski — w Stry 
apt. Chalbazany, Komorowski — w Strusowie APR {&oùbos — w Tłumacza apt. Win 
Szankowski — w Turce apt, spadkobierców m Klateką — w Tyśmienicy apt. ] 
Rubla — w Zbarażu apt. J, Kruh — w Zbor? L. apt. Rappaport — w Złoczow 
apt. Petesch, Rappaport — w Żurawnie apt + f Tomaszewski. 601 1— 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


